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Za Redalccyą odpf.ińedzialny 
Stanisław Bronik^Hki w Poznaniu.

Adrainiutracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.
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Za dni kilki dopićro ważniejszych spodziewać się 
należy z Franeyi wiadomości, bo, jakeśmy to już wspo­
minali wczoraj i co tćż dzisiejsze potwieidzają dzien­
niki, zamierzają legitymiści w połączeniu z lewicę 
Zgromadzenia narodowego na jedhóm z najbliższych 
posiedzeń wystąpić stanowczo przeciwko obecnemu ga­
binetowi i spowodować go do wzięcia dymisyi. Czy 
s.ifk-^c. przy obradach nad zapowiedziany inter-

przez zwykłą a Cucyana Brun co do zawieszenia dzien- 
u uiiu*“ijrh i o i«j czy przy innćj jakićj sposobności, nie 

nadmieniają tego pisma francuzkie, zdaje się wszakże, 
że taktyka ta się nie powiedzie i że przyczyni się tyl­
ko do większego jeszcze zdyskredytowauia stronnictwa 
monarchicznego. Gdyby nawet wniosek legitymistów 
o udzielenie wotum niezaufania uzyskał większość Zgro­
madzenia, to i w takim razie nie ziściłyby się podobno 
życzenia tego stronnictwa, bo marszałek Mac-Mahon 
zdecydowany, jak Agence Havas donosi, do opar­
cia o»^ temu życzeniu i do utrzymania obecnego gabinetu. 
Z obecnego zawikłania politycznego, spowodowanego 
manifestem hrabiego Chamborda, korzystać się zdają 
tylko bonapartyści, ośmieleni w ostatnich czasach uwol­
nieniem pana Pawła de Cassagnac. W organach bo­
wiem bonapurtystowskich taka przebija się teraz śmiałość, 
taka pewność zwycięztwa, jak gdyby niebawem ogło­
szone być miało cesarstwo.

W obec rozmaitych pogłosek, odnoszących się do 
przyszłego posiedzenia Zgromadzenia narodowego, 
podnosi Journal de Paris, że marszałek Buftet

tćż objektywnego, t. j. uznania przez resztę ludu. Mu­
szą więc być powody, dla których szlachta jeszcze nie 
schodzi ze stanowiska odrębnego a te sobie, jak nastę­
puje, tłumaczę. Żyjemy w czasie największćj przewagi 
industryalizmu, ksóry, przynosząc bezprzykładny dawnićj 
postęp materyalny, i duchowo wprawdzie coraz bardziej 
ludzkość podnosi, lecz niezaprzeczenie także wielkie 
moralne szkody ze sobą sprowadza. Prąd do zdoby­
wania materyalnych dóbr wyradza się przy nieograni­
czonej konkurencji w wojnę jednych przeciwko dru­
gim ; wszelkie szlachetniejsze uczucia, mianowicie mi­
łość bliźniego przytłumia, do występków, do zbrodni 
nieraz prowadzi. Owszem namacałnćm tego czasu jest 
powstanie tak zwanego czwartego stanu, proleta- 

y a t u , z którego socyalne i komunistyczne partye
wypływają.

Otóż kiedy większa część ludzi z gorączkową ener­
gią pracuje lub tćż w ryzykowne przedsięwzięcia się 
wdaje, by tylko dorabiać się lepszego bytu lub używaC 
bez skrupułu, choćby za zdobyte nie w godziwy spo­
sób pieniądze; — w tym czasie wygórowanego mate- 
teryałizmu potrzebą» tćż jest warstwa łudzi niedo- 
robkiewiczów, nie z dnia na dzień żyjących, nie przy­
znająca pieniądzom największej wartości; mających ja­
kiś inny, choćby urojony, byle szlachetniejszy ideał,
— ludzi nie wzdychających ciągle do niepewnej przy­
szłości, ale opartych na przeszłości i jćj cześć oddają­
cych. Taką oto warstwą narodu jest a przynajmniej 
być powinna szlachta, która ma pod względem oby­
czajowym i moralnym wielką misyą, by przeciw plu- 
tokracyi, przeciw apoteozie złota stawiała choć swoją 
zasadę czci dla urodzenia, bo ta, . dobrze zrozumiana, 
jest czcią dla cnoty przodków. Za szlachta myśli o 
czćmś innćm jeszcze jak o robieniu majątku, że sza­
nuje i zachowuje u. p. piękny ogród i park nic nie 
przynoszący, któryby dorobkiewicz na pole pszeniczne 
obrócił, że pokuje swe-wartującemi nie zaś tandetnemi 
sprzętami ozdabia, n. p. jeden piękny obraz zawiesić 
woli, gdzieby zbogaeony bankier tuzin olejnych dru­
ków w pysznych ramach porozwieszał, że słowem daje 
przykład dobrego smaku a prócz tego życia familij­
nym i "towarzyskim stosunkom także część czasu po­
święcającego, przykład przede wszystkięm hojności i o-
— wielką już jest korzyścią. Nawet owo zdarzające 
się lekkomyślne przez szlachtę tracenie pieniędzy, o- 
płacauie się ciężką lichwą szachrajom, rujnowanie się 
dla dogodzenia pańskim fantazyom (co wszystko są 
wady wcale nie do usprawiedliwienia) przyczynić 
się mogą jako antiteza przeciw zbyt chciwemu zarobko­
waniu, do przerywania zbyt jednostajnćj teudencyi 
czasu. Prócz tego obyczajowego wpływu szlachta pod 
względem politycznym ważnym jest jeszcze czynnikiem. 
Opierając się na dumie rodowćj (duma dozwoloną, — 
lecz nie pycha!) przedstawia naprzód w sobie ciągłość 
narodową, solidarność pokoleń, słowem historyczny 
pierwiastek; ona przechowuje tradyeyą narodową i jest j 
przeto bardzo potrzebną zachowawczą siłą, działającą 
przeciw zbytniemu demokracyi inieszczanskićj niwelo­
waniu i zrywaniu z przeszłością. Oprócz tego stan 
średni (z miast głównie rekrutujący się i dla tego tćż 
mieszczaństwem nazwać się mogący) przynosi z 
domowego swego życia pogląd ciasny do politycznego 
działania, dla tego widzimy w państwach rządzonych

i przez ludzi stanu z mieszczaństwa pochodzących (u. p.
■' we Franeyi za Ludwika Filipa) brak śmiałości i sta­

nowczych środkow, brak inieyatywy i szerszej szlache­
tnej, idealnój polityki; widzimy tam zbytnią kramarską

oszczędność, nie dostateczne ocenienie celów duchowych, 
gonienie za małemi zyskami a obawę przed każdćm 
większem, ryzykowniejszem przedsięwzięciem, słowem 
miernotę i zupełny brak genialności. Otóż i z tego 
powodu potrzebna jest szlachta, bo ona tylko prawdzi­
wych mężów stanu wydaje, a to dla tego, że jćj pogląd 
na świat jest wyższy i że ma zaufanie (czasem wpra­
wdzie tćż zbytnie) do siebie. I tak dosyć porównać 
n. p. Steina i Bismarcka z Thiersem i Guizotem, któ­
rzy ostatni pewno także rozumnymi i znakomitymi sa 
ludźmi, aby się o wyższości mężów stanu z rodu szla­
checkiego przekonać. Że i tu wyjątki być mogą, nie 
przeczę.*)

Nareszcie jeszcze pod ekonomicznym względem 
zamożny stan szlachty, po części z magnatów i boga­
czów złożony, jest jako konsument niezbędny dla przed­
miotów luksusu i wspieracz sztuki (malarstwa, archi­
tektury itd.) bardzo użyteczny.

Otóż takie jest moje zdanie o potrzebie zachowa­
nia szlachty w ogóle, które o tyle tylko jest prawdzi- 
wćm, o ile sama szlachta rozumie i wypełnia swą mi­
syą, boć naturalnie, jeżeli swój misy i nie odpowiada, 
jeżeli jest na wskroś zdenerwowaną i spróchniałą, łe- 
pićj, żeby jej wcale nie było. Co się jednak specy- 
alnie szlachty polskiej tyczy, potrzebę jćj za tak ko­
nieczną uważam, iż maiemam, że trzeba być albo 
doktrynerskim demokratą bez mózgu, albo bardzo 
złym człowiekiem i dernsgogiem, by tego nie widzieć 
lub nie przyznać. W rozprawie Dzienaikowćj (numer 
116) powiedziałem: „jeżeli w zbiorowości swój 
szlachta żyć jako naród przestała, — jednak poje- 
dyńcze indywidua przeżuły tę katastrofę i są odtąd, 
że tak powiem, fermentem zapładniającym do u- 
tworzenia nowego narodu z całego ludu 
p o 1 s k i e g o.“ — Objaśniam to teraz, choć sądzę, że 
tylko zła wola Kuryerowego autora mogła to źle 
zrozumieć. — S. lachta jako uprzywilejowany jedyny 
stan obywatelski, więc siebie za całość narodu — za 
naród — uważająca, w tćm znaczeniu upadla na za­
wsze razem z państwem, którćm władała, — a nie jest 
to moje u widzenie, lecz fakt, albowiem w dwóch re- 
stauracych (cząstkowych wprawdzie) Polski t. j. w 
Księstwie Wurszawskićm i w Królestwie Kongresowćm
UZAjjŚoia, noi-jotAiLu puioCw ópuiCCZiliyCil ZIOŹO—
nego ludu. Bez żadnćj więc herezyi i tylko stwierdza­
jąc historyczny fakt, mogłem powiedzieć, że naród 
(sztuczny) szlachty upadł na wieki; — ale istnie­
nia szlachty jako stanu, rozumie się, nie zaprzeczałem, 
bo na to ślepymby być trzeba. Owszem powiedziałem, 
że szlachta jest dziś fermentem, a jeżeli trudnem 
było komu zrozumieć to wyrażenie allegoryczne, są­
dzę , iż po poprzednich objaśnieniach jasnóm bę­
dzie, iż uważając szlachtę za jedyną reprezentantkę 
pierwiastku historycznego, za opiekunkę tradycyi na­
rodowej, chcialem powiedzieć, iż tę tradyeyą na­
rodową (i z nićj wypływającą miłość ojczyzny) po­
winna szlachta udzielać dziś reszcie ludu. — To 
jest ten zapładniający ferment, który z surowego 
materyału Indowego (nie mającego historyi, bo nie miał 
obywatelstwa) zrobi dopićro istotny" naród polski. A to
będzie naród, który słusznie nazwać mógłem nowym, 
bo przypuściwszy szlachtę w najlepszym razie z je­
dnego miliona głów złożoną a resztę ludu polskiego 
z dziewięciu tylko milionów, spodziewam się, że po

Czćm jest idea narodowościowa?

(Ciąg dalszy).
Tu wypada mi z zapatrywania się mego na stany 

a w szczególności na szlachtę wytłumaczyć. Warstwy 
różne łudu czyli stany leżę w naturze rzeczy i odpo­
wiadają pewnym funkeyom społeczeństwa. Dla tego 
tćż w najodleglejszćj już starożytności spotykamy sta­
ny, które jak w Indyach i w Egipcie jako zamknięte 
w sobie kasty występuję. W europejskich narodach, 
hołdujęcycb wolności i indywidualizmowi a nie poj­
mujących już tego komunistycznego prawie życia w 
państwie lub w korporacyi starożytnych narodów, — 
nie ma wprawdzie już kast, ale stany wytworzyły się 
tak samo, odpowiadajęc funkeyom różnym społeczeń­
stwa. Najniższym stanem więc jest chłop pracujęcy 
fizycznie, którego warsztatem jest głównie ziemia, stan 
produkujący pierwsze potrzeby do życia, więc żywiący. 
Drugim stanem są rzemieślnicy, t. j. przerabiający 
surowy materyał jako też ci, co zamianę i rozprowa­
dzaniem towarów się trudnię, w ogóle przemysło­
wcy. Trzecim stanem jest rycerski (szlachecki), 
którego obowięzkiem było broaić społeczeństwa od 
napaści zewnętrznej, a że kto ma siłę, ma i władzę, 
przeto ten stan stał się rzędzęcym lub przynajmniej 
główny wpływ na rząd wywierał. Czwarty stan du­
chowny nie u wszystkich narodów istniał, lecz z 
chrześciaństwem się ugruntował. Naturalnie, że według 
stanu oświaty i różnych w różnych czasach potrzeb 
społeczeństwa różne przemiany i modyfikacye zaszły 

dalszej 
zony

i uczący, stan urzędników państwowych, 
wreszcie nawet stan rzędzęcy to jest dynastyę pa­
nująca. (W Polsce król jako osobny stan był także 
uważany.) Główna zmiana takiego pierwotnego, według 
pełnionych funkcyi społecznych podziału ludności na­
stąpiła zwolna od czasu zaprowadzenia broni palnćj i 
wojsk stałych. Stan rycerski stracił przez to swoja 
pierwotną racyę bytu i przemienił się — nabywszy w 
nagrodę swych usług i ofiar życia przywileje i znaczne 
majątki

pouuosi uournai serum, ze inaiszawa yunee , J nQwe tóż warst judowe si tworzyły. W 
me zezwoli w żadnym razie na dyskusyę, w ktorójby ( ju- viłi j mo?aa je3ZCZ0 w*mieni//tan uc 
zakwestyonowaną być miała władza marszałka Mac- i;„ „ , „ ; u a „ , „ „być
Mahona.

Według telegramów madryckich nie tak rychło 
spodziewać się należy stanowczej między karlistami a 
armię republikańskę walki, jenerał bowiem Zabala, 
głównodowodzęcy wojskami rzędowemi, zażędał posił­
ków, które prawdopodobnie nie rychło nadejdę. Od­
był on w tych dniach przegłęd armii i w przemowie 
do oficerów wyższych podniósł, że do jednego tylko 
zdażać będzie celu, t. j. do zniszczenia powstania kar- 
listowskiego. Jak telegram z Santander donosi, oddział ■ 
karłistowski w liczbie 2000 posunęł się aż pod Astil- . 
lero i zagraża miastu Santander. Jenerał Moriones o- s 
bejmie dowództwo nad korpusem armii północnej, na- >

1 tomiast inni maję być mianowani jenerałowie w miej- : 
sce jenerałów Echague i Martinez Campos. j

W sprawie międzynarodowego kongresu, który się 
zbierze w dniu 28 bm. w Brukseli, donosi E t o i 1 e 

« Belge, że w obradach rzeczonego kongresu będzie 
brało udział 42 delegowanych z rozmaitych państw. 
Anglia i Francya zgodziły się podobno na to, ażeby 
uie poddawać pod dyskusya wniosków, odnoszących
się do prawa międzynarodowego.

Milan, książę Serbii, przybędzie, jak zaręcza Mon- 
tagsrevue, 12 b. m. do Wiednia, zkęd uda się do 
Ischl celem powitania cesarza austryackiego, _ którego 
w tym samym także czasie odwiedzi cesarz niemiecki. 
Księciu Milanowi towarzyszy ć będzie w podroży pre­
zes gabinetu Marinowicz.

ćjf!

Kajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beecher-Stowe.
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Tłumaczona z angielskiego.
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J3Î ¿¡emskie i uprzywilejowanej do najznaczniej­
szych wojskowych i cywilnych urzędów. Z tego uprzy­
wilejowanego stanowiska strąciła szlachtę rewolucya 
francuzka a wyniósł się na pierwszorzędne stanowisko 
tak zwany stan średni lub trzeci (liers-ćtat), o 
którym Sieyes powiedział, że jest wszystkiém, bo tćż 
do tego nowego stanu wcielili się wszyscy, co kapitali­
zowaną przez wieki pracę do materyalnćj i duchowej 
doszli potęgi. Zdawało się, że szlachta zniknie w tćj 
absorbującej wszystko najoświeceńszćj warstwie, po za 
którą pozostałby jedynie tylko ciemny tak zwany lud, 
któremu przecież wrota do wejścia przez własna pracę 
w ów stan trzeci zawsze otwarte zostawiano, — 
przepomuiawszy tylko, — że nie dosyć wrota otwo­
rzyć, ale potrzeba jeszcze środki dać do takiego 
poduiesienia się. — Z tćm wszystkiém mimo uka­
zów szlachtę znoszących, — i chociaż żadnych już 
nie ma przywilejów (wyjąwszy chyba w Rosyi) istnieje 
szlachta jeszcze wszędzie, gdzie była, chociaż uie zdaje 
się już odpowiadać żadnćj funkcyi społecznćj. Oby­
czaj, nawyknienie drwią sobie wprawdzie z uka­
zów, jednakże to nie tłumaczy dostatecznie trwa­
nia szlachty, to jest nie tylko subjektywnego jćj przy 
herbach swych i przy korporacyi upierania się, — ale

Gdy w Springdalu miała odbyć z Johnem krótką 
przechadzkę, co za powolność w chodzie, co za zmę- , 
cztnie. System nerwowy nie pozwalał jćj męczyć się.

W Newporcie było zupełnie inaczćj.
Nikt nie mógł się tak często kąpać, pływać tak ’ 

długo, jak nasza młoda mężatka. A noce przepędzała 
na balach. Była obsypywaną bukietami, najpiękniej- i 
sze powozy były na jćj usługi. i

Jednakowoż zaczęto o tćm szeptać. _ . ;
U wód ludzie me pozwalają na powodzenie in- * 

nych; bogowie Olympu uczuli się zazdrosnymi na 
szczęście śmiertelników. Jak to boleśnie jest dla mło­
dej mężatki widzieć, z powodu swoich tryumfów, znie­
chęcające się do nićj osoby, które ją kochały, i słyszeć 
sprawiedliwą krytykę jćj postępowania z wielbicielami.

— Istotnie — mówiła Bella Trevors — ta kocha­
na Lillie zadziwia mnie.... Nie starałabym się, jak 
ona, mieć zawsze przy boku, czy w salonie, czy w po­
wozie tego Daufortha. To wcale nie dobrze z jćj 
strony.

— Dla czego jćj o tćm nie mówisz? — odpowie­
działa Lottie Cavers.

— Nie warto, i tak mnie nie usłucha. Wynikną 
z tego plotki, a temu wszystkiemu winien ten Dau- 
forth, nie przebaczę mu tego. Niegodziwy człowiek, 
znam go bardzo dobrze.

Królując w salonach, Lillie zachwycała wszystkich 
wdziękiem i uśmiechami. Grała, jak sama mówiła, 
żartując, rolę władczyni. Ubrana w prześliczny ko­
stium, z czepeczkiem na głowie, lekkomyślna pani do­
mu pozwalała Dickowi, Harremu i .wielu innym palić 
u siebie. Lubiła namiętnie „zapach tytoniu“ i czasami 
nawet dotykały się jćj różowe usta cygaretek, które jćj 
Dauforth podawał. Ośmielała młodzież, a w zamian 
czułych tajemnic, które bez zarumienienia jćj po­
wierzali, ofiarowywała im swoje pośrednictwo. Kiedy 
powtarzali, że od jćj zamążpójścia żadna kobieta 
nie obchodziła się z nimi jak ona, że jest bóstwem ich 
duszy, uderzała ich z poufałością wachlarzem. Taki 
sposób postępowania musiał naturalnie zwrócić uwagę, 
i nie dziw, że w listach, które rozmaite damy pisały 
z Newportu do znajomych, figurowały na pierwszćm 
miejscu awanturki Lillie. . <

Jednego pięknego poranku Leticya Ferguson ode- »

») Z zapatrywaniami powyższemi szanownego autora nie 
zupełnie się godiiaiy, Hrzyp. Red. Dzień. Poin.

swą ciągłą migreną, drażli wością, słabością, przeczu­
ciami, trwogami, kobieta egoistka porywa go za sobą. 
Co może jćj mąż zrobić?— Powiedzieć jej, że kłamie? 
że udaje? Nie, boby się rozchorowała. Dwa tygodnie 
przed odjazdem Lillie była bladą i nic nie jadła. . . . 
Dawała poznać umyślnie, że cierpi w cichości. Dzi­
siaj widzisz, jak dokazuje w Newporcie.

— To źle, że John nie domyśla się niczego.
— Bogu dzięki! Bo jeżeli się dowie o tćm, co

się dzieje, okaże jćj swą pogardę i nie zazna chwilki 
szczęścia. Wiesz tak dobrze jaa ja, że John brzydzi 
się hypokryzyją. Boże! uchowaj go od tego zmar­
twienia 1

— Amen! — odparła Leticya. — Tymczasowo 
John mógłby pojechać do żony, przynajmniój na dwa 
dni; jego obecność przygłuszyłaby gadaniny. Daj mu 
do zrozumienia, że mówią o jego żonie w sposób nie­
zbyt pochlebny i że .. .

— Namyślę się nad tćm — przerwała miss Sey­
mour.

W dwa dni po tej rozmowie John udał się do 
Newportu.

Jego przybycie i obecność położyła chwilowo ko­
niec odwiedzinom, których mieszkanie Lillie było 
teatrem.

— Mój mąż! panowie. Te trzy słowa wystarczały, 
aby przerwać rozmowę i „Dicka, Toma i Harrego“ 
posłać do domu. John był dla nich uprzejmym i grze­
cznym, ale nie pił i nie palił z nimi; nie trzeba było 
więcej, aby być znienawidzonym przez złotą młodzież.

Bill Sanders palił cygaro w towarzystwie Dau- 
fortha na końcu werandy.

— Powiedz mi, Harry, przybycie Seymoura po­
zbawia cię praw twoich?

— Nie więcćj jak was wszystkich, odpowiedział 
Dauforth.

— Ba! ty tu byłeś jak pan domu. Zkąd to po­
chodzi, że nie ożeniłeś się z małą Lillie? Każdy się 
tego spodziewał.

__ Żenić się z nią? Za kogo mnie masz ? Znam
ją za nadto dobrze. Musiałbym oszaleć, aby żenić się 
z podobną awanturnicą! Zrujnowałaby mnie. Mój 
kochany, z takiemi kobietami dobrze się bawić ale ni-

brala od pani Wilson list z szczegółami tego wszy­
stkiego, co się działo w Newporcie, i zaniosła go 
Gracy i.

— Myślę, że te wiadomości są przesadzone, ale 
pomimo tego byłoby dobrze, gdyby John do nićj poje­
chał.

__ Nie może teraz się oddalać, bo ma masę inte­
resów. Przytem dom jest napełniony malarzami, a na 
ich czele jest piękny, młody artysta, który nimi za­
rządza i rozkazuje na prawo, na lewo, nie troszcząc 
się“ o koszta. Tracę głowę i nie wiem, jak z tego wy­
brniemy. Mój biedny bratl żeniąc się z tą kobietą 
włożył na siebie ciężki krzyż. Ona go zrujnuje. Nie 
chcę mu zdzierać iiuzyi. Wybrał ją . . . niech się nią 
opiekuje 1 Co do mnie, opuszczam ten dom, niech żyją 
sami.

— Co ty mówisz?
_ Prawdę. Pewnego dnia John przyszedł

mnie zawstydzony i ponnęszany z oznajmieniem,
rządzi dom na nowo. . . .

__ Nic dziwnego, drogi bracie, odpowiedziałam
mu, Lillie ma swoje zachcenia, ma prawo żądać od 
ciebie wyrestaurowania jćj własnego mieszkania.
I w ten czas prosiłam go o stare meble, abym mogła 
przenieść się z mojemi manatkami do mego domu na 
ulicy gajów. Mam racyą. W młodem gospodarstwie 
nie powinno być trzeciój osoby, jćj obecność jest nie 
potrzebną. Małżonkowie powinni się poznawać w co- 
dziennćm życiu. Co do mnie, nie mięszam się w ich 
sprawy.

— Co John myśli o tym projekcie?
__ Martwi się; ale ja mu dowiodę, że to będzie

daleko roztropnićj. Co do reparacyi, to co innego, 
bardzo go żałuję. Kochał nasz stary dom, taki, jakim 
go rodzice nam pozostawili; wiem, że mu się serce 
kraje, ale nie znając kobiet i nie przypuszczając nigdy, 
aby istniały na świecie egoistki wyrachowane, jest 
przekonany, że Lillie jest nadzwyczaj delikatna, że po­
trzebuje rozrywki i że powietrze morskie jest jćj nie­
zbędnie potrzebnóm.

__ Tćm gorzćj. Jeżeli mężczyzna wszystkiemu
przywtarza, postępuje fałszywą drogą. Jeżeli powie 
A, wkrótce będzie musiał powiedzieć B....

_ A potćm C, D i nakoniec ¥ i 2. Uzbrojona

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148 149, i 150.) 

ROZDZIAŁ XI.
Newport czyli raj nieużytecznych.
Lillie jest w siódmćm niebie.
Zajmuje wspaniałe mieszkanie pod opiekę „mamy,“ 

Ma dziś jak dawnićj patrzy przez ciemne okulary.
Cały modny świat bawił w Newporcie. Szczęśli- 
czujęc się mężatkę, ładna, majętna i pani siebie, 

P?ni Seymour znalazła się otoczoną adoratorami i ko- 
bl?t»mi zazdrosnemi. Ideał jćj szczęścia był urzeczy- 
'’'stniony.

Z jaką duma rozpościerała przepyszne toalety 
|tJed oczyma Belli Trevors, Marguerity Silloway i 
T^ttie Cavers, będących jeszcze pannami. Swa piękno- 
Jc’$ olśniewała rodziny Simpkins, Tomkins i Senkins, 

którzy przeszłego roku twierdzili, że wkrótce 
t&oi swą świeżość i umrze starą pannę.. .

. Czyż to nie było szczęściem widzieć się otoczoną 
spraszaną do wszystkich salonów?

Nigdy kobieta nie czuła się tak uwielbiana, po- 
’udwaną, jak ona. Nigdy, podług Lillie samej, nie 

o takićm „szalonem“ powodzeniu.
Tyle szczęścia było wybornćm lekarstwem na mi-
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2
ianiu tych dwóch pierwiastków razem ten całkowity 
aród (w którym dawniejszy TU część tylko stanowi), 
gdzie czemś zupełnie dotąd nie byłćm, nowóra. Ze 
'yrażenie: stworzenie narodu jest tylko prze- 
ośnią, figurą pisarską, a nie może być dosłownie wzię- 
5m, toć każdy rozumie, wyjąwszy fiibustyerów kryty- 
znych. Zresztą można w istocie utrzymywać, że 
djąwszy od ludu polskiego całą szlachtę, lud ten 
7 istocie nie byłby już narodem lecz tylko plemie- 
iem; — dla tego też to właśnie ów szlachecki pier­
wiastek tradycyi narodowćj jako zapładniający ferment 
est koniecznie potrzebny. — Dalćj w rozprawie mćj 
itrzymy walem i przy tćm obstaję, że zadaniem naszćm 
¡a dziś jest fundament narodowy budować, to jest 
zeroką podstawę ludową utworzyć, środkiem do czego 
est oświecanie ludu i podnoszeniej go do pojęć takich 
latryotycznych, jakie szlachta przechowała;— nie zaś 
jak bywało dotąd) o dachu*) (to jest o niepodle­
głości państwowej) ciągle myśleć, bo to jest cura po- 
iterior przyszłych pokoleń.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) K u r y e r oytując moje słowa, wydrukował duchu za- 
niast dachu. Czy to tylko błąd drukarski ?

Przyp, autora.

W Gazecie Toruńskićj znajdujemy list 
ot warty pana Ignacego Łyskowskiego, posła 
lubawskiego, do wyborców polskich powiatu lubawskiego 
osnowy następującćj:

Szanownym moim wyborcom winienem sprawozdanie 
poselskie, od którego nigdy się nie uchylałem. Zważy­
wszy jednakże, że sejm pruski tą rażą dopićro po No­
wym roku się zbierze, ja jzaś ze sprawozdaniem i naradę 
związać pragnę, co nam czynić wypada wjobec nowy h 
projektów do ustaw, już podanych i mogących być jeszcze 
podanemi, — sądzę, że postąpię praktycznie i w myśl 
wyborców moich, jeśli sprawozdanie poselskie dopićro w 
jesieni, prze i zebraniem się sejmu, czynić będę.

W Mileszewaol), 4 lipca.
Ignacy Łyskowski, 

poseł lubawski.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza najwyższe rozporządzenie z 

dnia 28 czerwca 1874, dotyczące zaprowadzenia na cały obszar 
monarchii pruskićj przy wszystkich kasach publicznych i w 
ogóliym obiegu liczenia na marki.

Korcspondencye Dziennika Pozn.

Inowrocław, 6 lipca.
(Jeszcze słów kilka o Towarzj stwach naszych. — Sprawy miej­

skie. — Ognie. — Nowe pismo. — Ferye.)
/\ Wielce pocieszający to objaw, każący wierzyć 

w pewną siłę i wolę, jeśli zaczepieni do odporu sta- 
wają, to tćż apologie szanownych korespondentów z 
Kujaw i z nad Gopła budzą we mnie tę samą na­
dzieję, jaką wyraża ostatni w nrze 147 Dziennika,

kobym bacznym tylko był na Towarzystwo przemy­
słowe, a o innych z lekceważeniem mówił. 
Siedzę prace każdego w stósunkowo równej mierze, 
ale przyznaję chętnie, że dotychczas główną uwagę 
zwracałem na Towarzystwo przemysłowe, bo powodo­
wały mną już to doniosłość Towarzystwa rzeczonego, 
już tćż rezultaty prac jego. Powstało ono w bardzo 
trudnych czasach, a wśród mniój jeszcze sprzyjających 
okolicznościach się rozwijało.

Podnoszę to, co już szacowny korespondent z 
Kujaw nadmienił, że Towarzystwo przemysłowe byt 
swój i rozwój jedynie pełnćj poświęcenia pracy p. dra 
Rakowskiego zawdzięcza, którego dotychczas kil­
ku tylko przemysłowców wedle słabych sił swoich 
wspierało, a żaden z inteligentniejszych energicznie ręki 
swćj do dzieła tego nie przyłożył.

Nasz rzemieślnik nie zdolny jeszcze do tego, by 
sam się kupił i wiązał, trzeba wiele pracy, by go na­
kłonić do tego, tćm więcćj, jeśli materyalna korzyść z 
takiego związku zaraz na wstępie mu się nie uwidoczni. 
Do tego potrzeba pomocy ludzi więcćj oświeconych, 
którzy by na rzemieślnika naszego wpłynąć umieli. 
Tćm więcćj zaś sił powinniśmy dokładać do rozwoju

gdy żenić. Wolę widzieć, jak Seymour płaci za nią 
jćj długi.

— Nie uważałem cię za tak stanowczego człowieka.
— Stanowczego? tak pochlebia mi to. Wierzcie 

mi, młodsi odemnie, strzeżcie 6ię panien na wydaniu 
a kokietujcie odważnie z mężatkami na koszt ich mę­
żów. Nic się na tćm nie straci.

— Powiedźcie mi, przerwał Tom Nichols, czyście 
uważali obecne ruchy Lillie? Ja się zakładam, że może 
tak wiele palić jak my.

— Dla mnie to nic nowego, zawołał Dauforth, 
przecież ja jćj dostarczam cygaretek. Nosi pudełeczko 
przy sobie.

— Jeżeli Seymour to odkryje, jak się przestraszył 
Ha! ha!

— Seymour? Ten dobroduszny człowiek nic nie 
zobaczy. Ona umie zamydlić oczy. Gdyby tylko za­
dała sobie więcćj trudu, z pewnością przekonałaby was, 
że jest noc w południe. Nie widziałem nigdy podo- 
bnćj czarodziejki. °

— Jednakowoż dostała męża!
— Seymour jest dobrym chłopcem, pobożnym, nie­

winnym aż do przesady. Założyłbym się, że udaje 
przed nim pobożną I Czyś słyszał kiedy Lillie mówiącą 
o religii?

Głośny śmiech był odpowiedzią.
—— Śmiejecie się? dodał Dauforth; a przecież mnie 

dała książkę do nabożeństwa... mnie. Nie wierzycie? 
Mogę wam pokazać.

— A to ciekawa historya, krzyknął Nichols, słu­
chamy !

— Było to w czasie, gdy podbijała moje serce... Po­
zowała na mojego anioła stróża... Boże! co za wynu­
rzanie uczuć! Te panny uczą się tych pięknych rzeczy 
z romansów pani Georges Sand. Mówią tylko o tćm, 
co jest „święte“, a robią to, co im przyjdzie do głowy, 
odparł Dauforth.

— Może mała Lillie jest lepszą, niż ty myślisz?
— Daj mi pokój I znam ją lepićj niż wy.
— W każdym razie nie starzeje się! wybornie się 

konserwuje; moźnaby przypuścić, że ma dwadzieścia lat.
— Oszukujemy sie sami, mój drogi. Ta świeża 

płeć, tak...

Towarzystwa, im większa jego doniosłość. A któreż 
większego jest dla nas znaczenia jak przemysłowe? Są 
wprawdzie niektórzy uprzedzeni, którzy twierdzą, że 
naród polski jest wyłącznie rolniczym, i dla tego głó­
wnie ulepszaniem gospodarstwa rólnego zająć się win­
niśmy, większość przecież doszła już do tego przekc^u 
nania, że rolnictwo bez handlu i przemysłu, dobrobytu^ 
naszego ani o włos nie podniesie. A że postęp prze­
mysłu naszego w żadnym jeszcze stosunku nie stoi do 
postępu rolnictwa, dla tego również baczną uwagę 
zwracać winniśmy na Towarzystwa mające na oku 
kształcenie przemysłowców naszych.

Myli się szanowny korespondent (R.) z nad Go­
pła twierdząc, iż w walnych często zwoływanych ze­
braniach najskuteczniejszą widzę pracę w sprawach 
publicznych. Najmniej możnaby w nich dostrzedz 
działalność Towarzystwa oświaty iudowćj. Praca cicha 
— mrówcza, więcćj dokona, aniżeli krzykliwe sejmiki. 
Ale tę pracę cichą trzeba czuć i widzieć. Okręgowy 
T. O. L. u. p. nie powinien sam jedyny w swoim o- 
kręgu być persona agens, koniecz ¡ćm jest, by miał 
więcćj takich agentes i to ile możności z rozma­
itych stanów, — a wtedy — gdy każdy będzie pra­
cował skrzętnie — bez wysilenia — bądź o; 
w zbieraniu składek, bądź w rozszerzaniu pism, bądź 
tćż w zachęcaniu do udziału w stowarzyszeniach, sta­
niemy silnymi, silniejszymi aniżeli dotychczas, bo bę­
dzie w nas siła ducha, a z niej materyalna sama się 
wyrodzi. Każdy obywatel wiejski, ksiądz, urzędnik 
wreszcie, jak daleko sięga jego zakres działania, niech 
będzie okręgowym w swoim okręgu, jaki sam sobie 
naznaczy. Lecz ileż niestety mamy troszczących się 
rzeczywiście o oświatę ludu? Przytoczyć moglibyśmy 
nie kilku lecz kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu oby­
wateli, nie mających najmniejszćj biblioteczki w do­
mach swoich. A przecież bez wielkiego nakładu mo­
żnaby sprowadzić sobie kilkadziesiąt książek ludowych 
i te co niedzielę rozdawać pomiędzy lud do czytaoia. 
Chłopek nasz, idący nieraz tylko z nudów do miasta 
lub karczmy, siedziałby sobie w domu i czytał książkę, 
a przeczytawszy jednę i drugą, zasmakowałby z cza­
sem w czytaniu. Działajmy więc wszyscy wspólnie, 
każdy w swoim zakresie! Unitis viribug!

Stowarzyszenie obywateli miasta leo rrocławia po­
nowiło na ostatniem zebraniu zrobić podanie do ma­
gistratu o przeniesienie cmentarzy katolickiego i ży­
dowskiego dalćj po za miasto, gdyż obecnie znajdują 
się już w obrębie miasta. Stowarzyszenie zaś upię­
kszenia mi .sta, na którego czele stoi p. Lucyan 
Grabski, stara się porobić plantacye na nowym 
rynku używanym dotychczas jako targowisko, targi 
przeniesionoby w takim razie prawdopodobnie na Sy­
bir, gdzie Towarzystwo kilka domów już zaku­
piło celem rozebrania takowych. Projekt ten tćm 
łatwićj można będzie teraz przeprowadzić, gdyż przed­
wczoraj na rzeczonćm przedmieściu wybuchł ogień, w 
skutek czego cztery domy się spaliły a trzy rozebrano. 
Były to najnędzniejsze chaty, w miejsce których ze 
względów sanitarno-politycznycb nie będzie wolno in­
nych budować. Towarzystwo więc upiększenia miasta 
porozumie się z magistratem co do miejsc owych i za­
łoży plac stósowny na targowisko.

Dnia 4 bm. eksplodował w sąsiednim Gniewkowie 
kocioł parowy w pewnej destylaeyi i obrócił w perzynę 
wszystkie zabudowania destylatora.

Układy
prowadziły do zamierzonego celu, w skutek czego pan 
Oławski na własną rękę rozpoczął wydawać pismo ty­
godniowe p. t. „Kujawischer B o t e.“ Pierwszy 
numer nie obiecuje wiele. Na czele znajduje się w 
streszczeniu krótkićm przegląd polityczny, dalćj wiado­
mości miejscowe i prowincyonalne, z których szczegól­
niejszym patryotyzraem tchnie artykuł o Inowrocławiu, 
chcący stolicę Kujaw przerobić na gniazdo niemieckiej 
kultury; w końcu zaś inseraty. Jako dodatek dołącza 
p. Oławski „Illustrirtes Sonntagsblatt“, wydawane i 
drukowane w Sztuttgardzie.

Ferye w tutejszych wyższych zakładach nauko­
wych rozpoczęły się z dniem 4 bm. a kończą się dnia 
3 sierpnia.

NIEMCY.
# Berlin, 6 lipca. Ukończone w Izbie bawar- 

skićj obrady nad etatem ministerstwa oświecenia i wy­
znań większą jeszcze wywołały polemikę między kle-

— Czy ty myślisz, że się różuje?
— Różuje się? Czy żartujesz sobie z ludzi podo- 

bnemi zapytaniami? Nie znacie veru? Naturalnie, że 
się różuje. — To prawda, że posiada tę sztukę „en 
artiste.“

Mówiliśmy już o przypadkach; przypadek tćż za­
pewne chciał, że John, oparty o okno piętra, pierwszego 
słyszał część tej budującćj rozmowy. Był oburzony.

— „Niegodziwi! myślał, moja biedna Lillie, taka 
ładna, świeża, podejrzywać ją o coś podobnego! Nie, 
to potwarz I Jakto kobiety bywają zapoznawane. Sądzą 
je niesprawiedliwie... Trzeba jćj o tćm powiedzieć.“

— Lillie, rzekł, kto to jest ten Dauforth?
— Harry Dauforth! milioner, któremu dałam ko­

sza. Szalał za mną, dotąd szaleje. Ciągle mi asystuje 
i do tego stopnia mnie prześladuje, że muszę jeździć 
jego powozem razem z nim.

— Gdybym byl tobą, nie przyjąłbm go.
— To tćż jest moim zamiarem, o ile będę mogła. 

Obchodzę się z nim grzecznie, ale nader zimno. °
— Drogie dziecko, odparł John, świat jest zły; 

obgaduje często najniewinniejsze esoby. Nie jesteś do­
syć ostrożną.

— Ostróżną? Lecz.,, mama jest tutaj i przyj­
muję tylko wtenczas, gdy jest w salonie.

John nie wiedział, co jćj na to odpowiedzieć. Za­
myślony bawił się kosztownemi gracikami porozrzuca- 
nemi na stole i przypadkowo otworzył szufladę.

— Na miłość Boga! co widzę? zawołał.
— Cóż znowu? Ach! właśnie chciałam o tćm 

z tobą pomówić. Przed naszym ślubm Daufort przy- j 
syłał mi prezenta... kwiaty, cukierki... i rozmaite j 
drobnostki.. Od czasu, gdy tutaj się znajduję, jego • 
prezenta niecierpliwią mnie. Ale pojmiesz moje poło­
żenie, boję się z nim się poróżnić. Lepićj mieć go za 
przyjaciela niż za nieprzyjaciela. Myślałam, że dobrze 
postąpię, nie przywięzując żadnćj wagi do tych dro­
bnostek.

— Pudełko cygaretek! Naturalnie, że nie palisz?
— O, co za zapytanie 1 Dauforth sprowadził je 

z Hiszpanii razem ze swemi cygarami.
— Mam chęć mu je odesłać. ■
— Kochany Johnie, nie czyń tego. Nie miałoby 1 

to sensu. Myślałby, że przywiązujesz do tych baga-

rykalnćm a liberalnćm stronnictwem w Bawaryi. Kle- 
rykalne organa ) odnoszą, że zwycięztwo, jakie odniósł 
p. Lutz, raczćj klęską nazwaćby należało, natomiast 
pisma liberalne pocieszają się nadzieją, że nowa dla 
Bawaryi zacznie się era, bo gabinet bawarski porzuci 
zgubną dotychczas taktykę, a chwyci się energicznej 
względem ultramontanów polityki. — Na posiedzeniu 
Izby bawarskićj w dniu dzisiejszym toczyła się jene- 
ralna dyskusya nad etatem ministerstwa wojny. Na 
uwagi deputowanego Daller, który się użalał na nie­
sprawiedliwy podział dostaw dla wojska, odpowiedział 
minister wojny, baron Pranckh, że jedna tylko w tćj 
mierze zaszła skarga, która była zresztą nieuzasadnioną.

Co się tyczy żądania deputowanego Mahr, ażeby 
zniesione były sądownictwo wojskowe i przysięga na 
chorągiew, to według ministra wojny, z żądaniem tern 
gdzieindziej udać się należało. Punkt bowiem ciężko­
ści w sprawach wojskowych nie leży w Bawaryi, ale 
po za Bawaryą; Izba wreszcie bawarska, tak zakończył 
p. Pranc.ih, dawno żądała kodeksu wojennego, bo on 
żołnierzowi każdemu najlepszą daje opiekę. — Wdniu 
4 b, m. odbyło się w Bonn zgromadzenie jeneralne 
„Stowarzyszenia oświaty ludowej.“ Przybyłych powi­
tał przewodniczący Schulze-Delitsch.

W zgromadzeniu tćm brało udział przeszło sto o- 
sób a w liczbie przybyłych znajdowali się Lowe-Calbe, 
Berger, Miquel, Franciszek Duncker, Sybel itp.

Telegram z Kissingen donosi o świetnćm przyję­
ciu, jakiego tam doznał książę Bismarck.

R 0 S Y A.
W Rosyi poczyna się objawiać ruch w sferze 

religijnćj. Jak wiadomo, car jest tam głową kościoła, 
a nietylko co do administracyi i obrzędów lecz samych 
dogmatów. Oto, co we względzie tym pisze korespon­
dent z Wołynia do Czasu:

„Czy to duch czasu zaczyna już przenikać po za 
żelazne moskiewskie zapory, czy sam rząd uprzedzając 
następstwa powszechnego prądu europejskiego, dążą­
cego do podporządkowania władzy świeckićj kościoła, 
dość, że w dzisiejszej Rosyi pomimo tylu już odszcze- 
pieństw w łonie panującego prawosławia, wielki ruch 
w kwestyi religijnćj objawiać się zaczyna. Jak daleko 
on sięgnie w prawosławiu, którego głową jest car sa­
mowładny, dysponujący dowolnie wszystkićm co doty­
czy religii, nietylko co do obrzędów lecz i dogmatów 
samych, przewidzieć niepodobna. Z tego jednak co 
nas dochodzi nietylko prywatnie lecz o czćm już nie­
które dzienniki ostrożnie odzywać się zaczynają, wno­
sić. należy, że ruch ten nie ustanie ani tak łatwo, ani 
tak prędko.

Najpierwćj w wysokich sferach rządowych w sto­
licy rzucono myśl duchownćj reformy. Jakby jeszcze 
mało było dla władzy cywilućj powierzchownego star­
szeństwa nad duchowieństwem, którego nikt w kraju 
nie poważa i zawsze i wszędzie lekceważy; jakby nie- 
dość tego jeszcze, że carskie ukazy są jedynćm w kraju 
tak cywilnem jako i duchownćm prawem, rozesłano za 
pośrednictwem petersburgskiego synodu rozkaz, aby 
konsystorze i biskupi dali swą opinią, co do projektu 
duchownćj reformy.

Chociaż dopełnienie tego rozkazu bardzo powolnie 
idzie, zaledwie bowiem mała liczba biskupów nadesłała 
swoje odpowiedzi, z tego jednak co już przysłano, jako
tę kwestyą ci z biskupów co nie nadesłali jeszcze1 od­
powiedzi, pokazuje się, że większ.iść jest nie tylko 
przeciwko projektowanym reformom, lecz nad to wy- 
daje się już z tćm, że zaprzecza synodowi petersburg­
ski,emu prawa samowładnego rządzenia prawosławnym 
kościołem, nie przyznając mu rozleglejszego prawa, 
nad to jakie ma każdy patryarcha w swoim zakresie. 
Kilku tylko biskupów z całćj Rosyi przyjmuje bez- ; 
warunkowo projekt rządowy. Starsi zaś i wpływowi 
biskupi jako to: Ros‘owski, Doński, Gruziński, Moby- 
lewskj, Odeski,, Warszawski, Twerski, Kazański, Ria- 
zański i Wołyński są przeciw wszelkićj reformie, i 
wypowiedzieli, że nie przyznają synodowi petersbur­
skiemu prawa samowładnego rządzenia prawosławnym 1 
kościołem. j

Mówią już powszechnie o konieczności zwołania 
powszechnego, soboru biskupów dla rozstrzygnięcia 
ważnćj kwestyi, to jest duchownych reform. Tych przy- ' 
najninićj żąda wielu biskupów, wyraźnie niezadowol- 
nionych z samowładztwa petersburgskiego synodu a j 
tćm samćm głowy prawosławnego kościoła.

Z duchowną reformą ściśle się wiążą następujące 
projekta : ;

1) Ustanowienie metropolitalnych czyli ducho-

telek wielką wagę. Ja sama mu je oddam, bez obra­
żenia go. Ale Johnie... co znaczy ta twarz zacbmu- 
r;ooa? Uśmiechnij się przecież do twój malej Lillie! 
Szkoda, że nasz dom jest w nieładzie, pojechałabym 
z tobą chętnie, aby się wyrwać z tych nudów w New- 
porcie. |

— Niech cię to nie zatrzymuje! Jedź ze mną! 
Zamieszkamy chwilowo u mojćj siostry, dodał radosnym 
głosem.

— Gracya więc nie mieszka u nas?
Nie obędę się bez nićj... Dla nićj jednakowoż 

jest lepićj. Ponieważ chciałeś koniecznie przekształcić 
dom... .. ,

— Ale, przerwał, zrobiłem to, aby tobie się przy­
podobać, że...

— Wiem o tćm. Przypomnij sobie jednak, że 
błagałam, cię, abyś nic nie zmieniał... Zastanowiwszy 
się, Johnie, wolę tutaj zostać. Kąpiele służą mi bardzo.
W rócę do Springdale, gdy dom będzie skończonym.

— Ale może będziesz tak dobrą pojechać ze mną dó 
Nowego Yorku dla wybrania mebli ?

— Zostawmy to architektowi Fervolo, napiszę do 
Saulsa i Simona, oni się tćm zajmują. W ten sposób 
uniknąć można wiele nieprzyjemności.

Po trzydniowym pobycie Seymour wróci! do sie­
bie z przekonaniem, że Lillie jest biedniym, przez za­
zdrosny świat prześladowanym aniołćm.

A jednak zrobił nie jedno spotrzeżenie, które go 
uraziło. Słyszał, jak wielbiono jego żonę z powodu jćj 
wesołego życia; dodano tćż, że się różowała i nie 
wstydziła się pal ć cygar przy „tych panach.“ j

To wystarczało do pozbawienia Lillie uroku 
w jego oczach. Przestał ją uważać za świętą, za a- 
nioła, który mu przypominał matkę; widział w nićj 
tylko „małą waryatkę, „kotkę“, trochę leniwą i lekko­
myślną wprawdzie, ale kochającą go bez granic. Nie 
był przekonany o jćj prawdomówności, a nie przesta­
jąc jćj kochać, przypominał sobie pomimo woli wypa­
dek zaszły co do jćj wieku i wracał z westchnieniem 
do odpowiedzi, którą mu dała co do cygaretek Dau- 
fortba.

Nasz biedny przyjaciel usiłował pocieszać się.
„Jeżeli istotnie paliła raz lub dwa razy, to tylko

wnych okręgów i corocznych okręgowych soborów 
zwoływania których domaga się wielu z biskupów. 
Przy ustanowieniu duchownych okręgów arcybiskupi 
zamieszkali w miastach tych prowincji, podniesieni 
zostaną do stopnia metropolitów, a wszyscy dyecezalni 
b skupi do stopnia arcybiskupów.

2) Zniesienie Stawropigii z poddaniem wszyst­
kich duchownych w dyecezyi pod władzę dyece- 
zyalnego biskupa. Kwestya ta odnosi się szczególnie 
do nadwornych i wojskowych cerkwi, jako tćż do 
stawropigialnych monasterów: Kijowopoczerskiego, 
Aleksandronewskiego, Poczajowskiego i Rostowskie- 
go monasteru św. Jakuba. Stawropigialne monaste- 
ry w Moskwie i jćj okolicach, jako tćż kremlińskie 
sobory w Moskwie nie podobna uważać jako należące 
do obcej dyecezyi, a to dla tego, że monastery te, w 
których zachowały się Stawropigie od czasów jeszcze 
patryarchów moskiewskich należały do moskiewskićj 
patryarszćj władzy, w miejscu k órćj carowie ustano­
wili synod petersburgski samowłaRuie rządzący prawo­
sławnym kościołem w całćm pańśiwle, w obec którego 
władza dyecezyalna nie rządziła wciłle wyżćj wyrażo­
nymi stawropigiami, inonasterami 1 soborami.

Do kwestyi reform stojących na pierwszym planie 
należy także reforma monasterów. Wszystkie oae tak 
męzkie jako i żeńskie mają odtąd być powszechne, 
wspólne. Nadto, braci zakonnej dozwolonćm być 
ma wybieranie sobie z grona swego przełożonych, co 
już istnieje w tych monasterach, które w obecnym cza­
sie uważają się za powszechne. We wszystkich 
monasterach istniejących w miastach liczba mnichów 
i mniszek ma być znacznie zmniejszoną. Posłuszniki 
(laicy) mają być z etatu wykreśleni. Z takich oszczę­
dności powstałe sumy mają zostać użyte na dyecezyalna 
potrzeb/. Nadto przy mo îasterach miejskich mają być 
założone lazarety, domy przytułku, szkoły i inue miło­
sierne zakłady. Z zaprowadzeniem wspólnego po­
życia w monasterach, jako tćż prawa wyboru przełożo­
nych, wszystkie monastery zostające dotąd pod bezpo­
średnim zarządem biskupów i ich zastępców nie będą 
więcćj do nich należały. Dla tego wszystkim bisku­
pom stosownie do cerkiewnych przepisów ma być wy­
dany rozkaz, aby odtąd mieszkali przy katedrach w do­
mach biskupich. Rozumie się, że wikaryusze dyece- 
zyalui znajdujący się w dyecezyalriych miastach mogą 
mieć mieszkanie w monasterach. nie mięszając się wcale 
do ich zarządu. Co zaś do Ławr, zostających pod rzą­
dem metropolitów: kijowskiego, moskiewskiego, peters­
burgskiego i arcybiskupa wołyńskiego, to i tym Ła­
wrom ma byó zostawione prawo wybierania sobie prze­
łożonych i tylko do czasu zostawać mają pod rządem 
metropotitów i arcybiskupa.

Z takich krótkich wzmianek po dziennikach mo­
skiewskich dostrzegać już można niezadowolenie wyż­
szego duchowieństwa z samowładztwa petersburgskiego 
synodu, przeciw któremu czyli raczćj przeciw samo­
władnemu carowi próbować ono zackyna stawać w opo- 
zycyi i domaga się zwołania soboru powszechnego, aby 
ten dopiero rozstrzygnął wszystkie, kwestye dotyczące 
prawosławia.

F R A N C Y A.,
w Paryż, 5 lipca. Korespondencja Ha vas a 

tak się rozpisuje o obecnćm położeniu: „P. Kerdrel 
wyrzucał w komisyi trzydziestu papu Luc zanowi Brun 
systematyczną jego opozycyą przeciw organizacyi ee- 
ptennatu, bo restauracya monarchii stała się niemoże- 
bnoscią.. Zarzuty te i odpowiedź? na nie Łucjana
Brun miały przybrać tak osobisty charakter __ tak o-
powiadają o tćm publicznie w Wersalu — że tylko 
interweneya zobopólnego przyjaciela .obudwóch przeci­
wników, me dopuściła do pojedynku. Dzisiaj jeszcze 
zajście pomiędzy obudwoma legitymutowskimi deputo­
wanymi jest przedmiotem licznych komentarzy, bo błi- 
żćj poinformowani upatrują w sporze pp. Kerdrel i Brun 
rozdwojenie frakcyi legitymistowskićj? Nie należy prze­
cież taić, że zapadła w dniu wczorajszym uchwała 
w łonie komisyi trzydziestu, zatrzymująca d!a mar­
szałka Mac-Mahona tytuł prezydenta* rzeczypospolitći, 
nie budzi zadowolenia pośród umiarfeowanćj prawicy. 
W tym duchu oświadczyło się kilku członków tćj 
frakcyi upatrując w przyjęciu artykulu'l komisyi trzech 
republikański charakter septennats Tzecz ta nabiera 
tćm większej wagi, że hrabia Chambord wyraźne dał 
stronnikom swym wskazówki, aby nić dopuszczali ni­
czego, coby jakąkolwiek z rzecza’pospolita miało 
łączność. Co się tyczy lewego centrum, — takowe 
przyjęło obojętnie uchwałę komisyi trzydziestu — 
Głównćm zadaniem lewego centrum jest ponowie-

żartami.. Przesadzono tę całą historyą. A potć 
czyż mi nie przyrzekła oddać je Dauforthowi? “

Chciał siebie samego przekonać,; że nie złam 
danego mu przyrzeczenia; a jednak trudno mu by 
w to wierzyć. ! 1
V , zV° ,rÓŻU’ nie mósj zadawa* pytań. Co : 
boleść, gdyby jeszcze skłamała? I czy /o było prawds 
zresztą czyż kobiety nie liży wają wszelkich sposobói 
aby się podobać? »h r

„Ach! mówił do siebie, gdy powróci do Spriui 
dale, przepędziemy mile i spokojnie z mę! Będzietn 
razem czytywali, będę się stara! wykz stałcić jćj gus 
będziemy widywali naszych skromnych Znajomych, n: 
opuszczę jćj więcćj i tak po trochu zriknie w jćj t 
mysie pamięć o rozrzuconćm życiu, jakie dotad pr< 
wadziła.“ ' * r

Pomimo tych chmur chwilowych hiebo Seymoui 
było jeszcze pogodne. Dumnym był Z1 Lillie, pochl, 
biało niestety jego próżności, gdy czytał w H.roldz 
w opisie wielkiego balu w Newport o' wrażeniu wj 
wartćm j.rzez „zachwycającą panią L. S.“, ubrań 
w Prze?udowną gazową suknię srebrem przetykam 
Lill.e tańcowała do białego dnia... zdrówie jćj zatć, 
wzmocniło się. Została ogłoszoną królówa balu... dl 
czegoz me czuć się szczęśliwym z trytVmfu, który j 
oczarował? •'w. 7

Ten lśniący meteor, ta czarodziejka, ta „bogini 
była jego, żoną... Jak się tu nie cieszyć?

Ach! gdyby dwa lata przedtem powiedziano mi 
ze będzie miał za żonę kobietę, która kłamie, różuj 
się, pali cygaretki i tańczy do świtu na balach publi 
cznych i że tę kobietę będzie kochał namiętnie, odpc 
wiedziałby jak Haracl: Czyż twój sługa jest psem?“

. Tak w tym czasie przezorność i rozsadek przewc 
dmczyły jego myślom.

W imaginacyi swojćj otaczał niebiańską aureol 
tę, którą mu los przeznaczy za żonę. L’homme pre 
pose et Dieu disposel Rzadko sami los nasz tworzymj 
często trzeba mu się poddać. Każdy wierzy w przy 
szłość. Pe/wierzamy jćj nasze plany, gdy spełzną n 
mczćm, nie dziwmy się — taki jest porządek rzeczy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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. Wnic3ku P ó r i e r a, skoro komisya trzydziestu

D' 8tapi z0 swem sprawozdaniem przed Izbę. W o- 
jak się zdaje, projekta konstytucyjne będę mogły 

r° ¡ero w jesieni przyjść na porządek Zgromadzenia
iłowego.“ . .
D Dla lepszego zrozumienia rzeczy, a raczej wczo- 

•aZ<ij uchwały komisyi trzydziestu zapadłćj pod wzglę- 
wniosku komisyi trzech, dodać należy, że we- 

najnowszych wiadomości artykuł 1 wniosku ko-
• vi trzech, brzmi w całości jak następuje: „Marsza- 

ł k M»c Mahoń sprawować będ'ie nadal władzę na- 
i , i mu prawami z dnia 13 marca i 20 listopada 
1873. używając tytułu prezydenta rzeczypo-

„ o 1 i t e j.“
8 Cała prasa francuzka zajęta przeważnie manifestem 
, b Chamborda, którego treść podaliśmy już przed 
Vlku dniami pod przeglądem politycznym, i zabiegami 
K1 narchistów celem przywrócenia monarchii. Co się 
10 zV manifestu pretendenta, o powszechne jest mnie- 

nie, że takowy nie wywrze najmniejszego wpływu i
W; o ’włos nie posunie naprcód sprawy hr. Chamborda. 
TD(ivny ten tylko może mieć skutek, że legitymiści 

¡e pOłęcza się już z orleanistami celem wspólnego 
j.jałania na rzecz septennatu, a przeciw rozwiązaniu 
Zgromadzenia narodowego. Komisya konstytucyjna za- 
• ta zbadaniem projektu restauracyi monarchii, wysłu- 
liała prócz zdania ks. Larochtfoucauld Bisaccia i de­

kowanych de la Rochette i Carayon Latour. Carayon 
£atour wyraził się podobnie do ks. Larochefoucauld 
Bisaccia mniój więcćj w tych słowach „że ks. Broglie 
„¡gdy nie powiedział, iż dla monarchii wrota są już 
zamknięte i marszałek Mac Mahoń każę _ przyszłemu 
królowi Francyi siedm lat czekać. W miesiącu paź­
dzierniku była mowa o przywróceniu monarchii; mar­
szałek Mac Mahoń miał podówczas władzę na czas 
trwania Zgromadzenia narodowego i wielkie zachodzi 
pytanie czy marszałek Mac Mahoń miał prawo rozwią­
zać podówczas Zgromadzenie narodowe, gdyby takowe 
iylo się oświadczyło za monarchią lub rzecząpcspolitą." 
jeputowany de la Rochette w podobnym wyraził się 

duchu, a jenerał Robert oświadczył w końcu, że ci, 
którzy podpisali wniosek o przywrócenie monarchii, 
odstępują od reszty żądań wyrażonych we wniosku i 
żądają tylko restauracyi monarchii. Przewodniczący 
w komisyi zamknął na tych oświadczeniach posiedze­
nie, dodając ze swój strony, że prawo z 20 listopada 
na lat siedm zamknęło wrota dla monarchii.

W sobotę 4 b. m. umarł w Paryżu były minister
Goulard, następca p. Pouyer Quertier w minister­
stwie skarbu za prezydentury Thiersa. Marek Tomasz 
Eugeniusz Goulard urodził się w Wersalu w r. 1806 

rozpoczął polityczną swą karyerę jako deputowany 
wiatach 1846—48. W dniu 7 lutego 1871 wybrany 
na reprezentanta departamentu Pyreneów wyższych, 
orał udział w konferencyach frankfurtskich jako peł- 
romocnik francuzki i już 10 listopada tego samego 
roku otrzymał miejsce ambasadora we Włoszech w miej­
sce p. Choiseul Praslin. W lutym następnego roku 
jowołany do gabinetu, był początkowo ministrem han- 
Jiu a następnie skarbu, którym tak dobrze zawiadował, 
:e Francya zapłaciła kont.j bucyą Niemcom. Krótko 
jrzed upadkiem prezydentury Thiersa, wystąpił Gou- 
ard z gabinetu i oddał się cały polityce frakcyjnćj. 
Należał on do prawego centrum, ale nie obcym był 
gitacyi na rzecz rzeczypospolitej. Mianowicie po u- 
iadku gabinetu kg. Brcgli.e zbliżył się Goulard do le- 
¡ ego centrum, frakcyi Kazimierza Pćrier. W niosek 
’eriera miał w zmarłym Goulardzie wielkie poparcie 
obrońcę, a wiele chwiejnych umysłów ża jego,wpły- 

?em przechyliło się na stronę lewego centrum. Śmierć 
łoularda jest nie małą klęską dla zachowawczej rze- 
izypospolitój p. Thiersa. Goulard umarł na chorobę 
lerca, na którą cierpiał j rzez czas dłuższy. Z śmier- 
dą Goularda opróżnionych jest 13 krzeseł w Zgroma-
Izeniu narodowćm.

bitwach. Z chwilą śmiertelnego ranienia marszałka 
Conchy, bitwa była straconą a nawet trudno było roz­
różnić co działo się aż do nadejścia nocy. Prawe 
skrzydło i centrum cofały się ciągle lubo artylerya ro­
biła co mogła. Aż do samego wieczora wstrzymywały 
baterye republikańskie karlistów, ale nie wiele to już 
pomogło, bo brygada jenerała Blanco zniesioną była 
prawie do szczętu, a dywizya Martineza nie bjła zda­
tną do dalszego oporu. Pomimo tego jednak szczątki 
brygady Blanca i kawalerya uratowały 14 dział.

Nawarczycy upojeni tryumfem zwycięztwa zalegli 
plac bitwy i rozpoczęli wedle swego zwyczaju dobijać 
rannych, mianowicie oficerów.

Pod wieczór odebrały wojska republikańskie kar- 
listom na nowo Muro, Abarzuza i Lorca. Straty po 
stronach obudwóch są znaczne, lubo trudno dokładnie 
je obliczyć. Z jeneralnego sztabu armii republikańskićj 
dwóch pułkowników i kilku oficerów niezdatnych jest do 
boju, a straty ogólne maję wynosić do 4000 żołnierza. 
Armia republikańska poniosła znaczne straty w ofice­
rach, niektóre kompanie potraciły wszystkich. Prócz 
marszałka Conchy padł jenerał brygady korpusu i 
kilku pułkowników. Korpus 3, dywizya Martinez Cam- 
pos i brygada Blanco straciły najwięcej. Korpus 1. 
aż do samego wieczora bronił swój pozycyi, utrzymał 
się w nićj i uratował przez to armią republikańską od 
rzeczy wistćj klęski.

Około 8 godziny wieczorem czarne chmury zaległy 
horyzont i deszcz ulewny połączony z grzmotem i bły­
skawicami położył ostateczny koniec morderczćj walce. 
Burza ta przyczyniła się wielce do uratowania armii 
republikańskićj, która pod osłoną grzmotu i piorunów 
zbierała rozproszonego żołnierza celem cofnięcia się ku 
Tafalli i Larraga.

Największą klęską dla armii republikańskićj jest 
śmierć marszałka Conchy, gorszą jeszcze aniżeli sama 
stracona bitwa. Concha posiadał zupełne zaufanie 
wojska i mógł w krótce naprawić złe i dodać żołnie­
rzowi nowego ducha.

Na drugi dzień już o brzasku dnia sformowała 
się armia republikańska i pomaszerowała z artylery.ą i 
kilku brygadami ku Tafalli, a reszta armii do Sesma 
i Lodosa, gdzie nad rzeką Ebro ma się skoncentrować 
i oczekiwać rozkazów ministra wojny. Wedle zaręczeń 
oficerów nie straciła armia republikańska ani jednego 
działa.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Jugenheim, 6 lipca. Car Aleksander wyje­
chał dziś z powrotem do Petersburga. W powrocie 
złoży car krótką wizytę dworom w Weimarze i Dre­
źnie i zabawi dłuższy czas w Warszawie.

Ostatoie telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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HISZPANIA.
# Madryt, 2 lifca. Wedle najnowszych wia- 

lomości powierzył Doi Karlos naczelne dowództwo 
rad armią karlistowską w Katalonii jenerałowi Lizar- 
aga w miejsce jenerała Tristany. Noifty wódz naczelny 
łon Karlosa wydał poc. dniem 28 maja rozkaz dzien- 
7 z Puenta la Rtina, który sieje obecnie pomiędzy 
ńeszkańcami Katalonii wielki postrach. W rozkazie 
ziennym jenerała wedle urzędowego Estandarte 
stolico Monárquico z 14 czerwca czytamy 
yraźaie, co następuje: „Kto świętego imienia Boga 
'b Przenajświętszćj Bogarodzicy, albo imienia Swię- 
oh nadużywa, będzie natychmiast aresztowanym i ka- 

|»nym i to w ten sposób, że za pierwszą rażą przy­
szywanym będzie na dwie godziny dziennie przez 
My tydzień do słupa a przy ponowieniu blasfemii kat 
ozpalonym żelazem przebije mu język, poczćm wyrzu-
onym będzie z pułku. '

0 bitwie ostatnićj pod Estellą w dniu 27 czerwca 
^śj ofiarą padł dzie íy jenerał Concha, podaje ko- 
f’pondent Indépe dance Pelge następujące 
•Czegóły: „Około go. ziny 3| rano kolumny jenerała 
wtinez Campos wyt iły naprzód swoich tyralierów, 
?rzy wspomagani pr.ez dwa pułki uderzyli na San 

^'gual. Po trzykroć dzielna ta, dywizya — licząca 
S°ieiii 5400 ludzi — uderzała na okopy i zawsze 

parta wziąwszy do pomocy całą swą artyleryą po- 
j w'ata atak. Dzielna dywizya z oficerami wszystkich 
U®' na czele robiła nadludzkie wysilenia, aby zająć 
j°Py, gdy nagle uderzył na nią karlistowski jenerał 
eudiri z 7 nawarskiemi batalionami, które z bagne- 

w ręku rzuciły się na dywizyą jenerała Campos 
* y opór był już niepodobnym i dywizya musiała 
2 cofo^ć. Wulka le była przecież jeszcze straconą. 
“rszałek Concha bowiem widząc zagrożone swe pra- 

pZydło, wykomenderował w ogień dywizyą jene- 
^chague i brygadę Blanco. Strzelcy hiszpańscy

Paryż, 6 lipca. Journal de Paris u- 
waża rozwiązanie Zgromadzenia narodowego 
w dniu jutrzejszym za możebne. Dziennik ten 
dowiaduje się nadto, że marszałek Buffet po­
stanowił nie dopuścić żadnej kwestyi, ma­
jącej na celu przywrócenie monarchii lub 
zakwestyonowanie władzy marszałka Mac Ma- 
hona.

Na porządku dziennym jutrzejszego posie­
dzenia Zgromadzenia narodowego jest interpe- 
lacya Lucyana Brun, dotycząca zawieszenia 
dziennika Union.

Madryt, 6 lipca. Pięć tysięcy karlistów 
uderzyło na Teruce i spaliło przedmieście. Atak 
odparto. Karliści stracili około 40 zabitych, 
wielu rannych i 100 niewolnika.

Paryż, 7 lipca. Zgromadzenie narodowe 
postanowiło ukończyć nasamprzód obrady nad 
municypalnern prawem wyborczem i następnie 
dopiero przejść do interpelacyi Łucyana Brun. 
Z tego powodu obrady nad interpelacyą w dniu 
jutrzejszym niepewne.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

ague
l znakomicie swą powinność i z bagnetem w rę- 

otarli do złowię, zczych okopów prażeni skrzydło- 
ogniem karlistó z. Bataliony Puerto Rico i Al-

¡ga traciły prawie wszystkich swych ludzi. W ich 
„d stanęły nieustraszone bataliony Barbastro i 
^ar(ł Rodrigo. Sześć batalionów jenerała Blanca 
CzaH^a*y cudów męztwa aż do samego wieczora. 
, z nich tylko, zaledwie jedna trzecia zebrała się 

.w>e około nieustraszonego swego brygadyera. 
zó,jeuerM Mendiri widząc centrum postępujące na- 
ńan, 2fmienil P0^ ogniem dział republikańskich 
śnii ilOntu — * uderzył z wszystkiemi batalionami 

na centrum republikańskie. Jenerał ten był- 
-Jni okupił ś miały swój atak gdyby nie była 
bli^ ,w .tćj samćj chwili przebiegła po szeregach re- 
m^^kich lotem błyskawicy wieść, że marszałek 
, jed ugodzony kulą. Nieustraszony ten jene- 
iąQ en z najlepszych jakich posiadała Hiszpania, 
kaaV^rZR<^ żołnierzy do tćm większego męztwa, 
jat 8'^ z Cftłym swym sztabem za nadto naprzód, 

to był uczynił pod Bilbao i w tylu innych

ełnifi

Poznań, dnia 7 lipca.
— * Wspomniani wczoraj wyżsi urzędnicy policyjni 

byli u ks. biskupa Janiszewskiego i ks. prałata Grandkego nie 
dla złożenia im wizyt, lecz raczój dla odbycia w ich pomieszka- 
niach rewizyi, czego tóż dopełnili z najskrupulatniejszą staran­
nością i ścisłością. Szukano zaś korespondencyi z Rzymu a szcze­
gólnie korespondenoyi urzędowych z Ojcem św. lub Kuryą rzym­
ską, oraz upoważnienia dla ks. biskupa Janiszewskiego do dal­
szego zarządu archidyecezyi. Co do tego przyznał ks. biskup 
że je posiada, lecz szukający urzędnicy nie znaleźli go. Od­
byta przed niedąwnym czasem w celi więziennćj ks. Aroybi- 
skupa hr. Ledóchowskiego rewizya miała mieć tenże sam cel. 
Jak w tym dawniejszym tatr i w obecnym razie poszukiwania 
były nadaremne. Tak brzmią nasze informacye — Posener 
Zeitung natomiast twierdzi, że rezultat rewizyi ma być zna­
czenia najdonioślejszego.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna Go­
szczyńskiego, otrzymaliśmy tal. 2 od Stefana Żupańskiego z Po­
znania. Dalsze pośrednictwo w przyjmowaniu prenumeraty na 
powyższą książkę chętnie przyjmujemy.

— * Jako przełożony tutejszego poborowego urzędu 
spadkowego i fiskabtu stgplowego urzęduje od dnia 1 lipca rb. 
na obwód urzędu tego radzca rejeneyjuy p. Woelffei. Posadę 
justycyarysza przy król, urzędzie poborowym, jaką dotąd zaj­
mował p. Woelffei, powierzono asesorowi rejeneynemu panu 
Loehning.

— * Ciało syna tutejszego sekretarza policyjnego nazwi­
skiem Joerdens znaleziono w blizkości miejsca, gdzie przed 
kilku dniami utonął.

— * Pud przewodnictwem komisarzów król, prowin- 
cyonalnego kolegium szkóluego, król, rejeneyi poznańskiój i or- 
dynaryatu arthidyecezyalnego pp. Tschaekert, Lukę i ks. 
prodziekana Roehra odbył się dnia 25, 26 i 27 m. z. egzamin 
abituryeutów kat. seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu. 
Z 34 kandydatów, którzy się do egzaminu zgłosili, uznano za 
zdatnych na nauczycieli 29.

— * Komisarz okręgowy p. Sikorski z Strzałkowa 
przeniesiony został z dniem 1 bm. do Mieszkowa a posadę jego 
zajął tymczasowo w zastępstwie dyetaryusz rejenoyjny, były 
feldwebel 12 pułku piechoty p. Schmidt.

— * W Bielawach, wsi niedaleko Strzałkowa położonój, 
spalił się dnia 3 b. m. dom mieszkalny i budynki gospodarskie 
gospodarza Gąski. Przyczyna ognia nie zn=ma.

— * Obok istniejących dotąd w powiecie bukowskim 
czterech okręgów policyjnych urządzono jeszcze z dniem 1 bm. 
piąty, złożony z miejscowości należących dotąd dj okręgu po­
licyjnego lwóweckiego, grodziskiego i bukowskiego. Siedliskiem 
nowego urzędu okręgowego jest Kuszlin. Z dniem tym samym 
przeniesiony został zarazem policyjny komisarz okręgowy p. 
Giernat z Grodziska do Wielichowa a policyjny komisarz okrę­
gowy p. Neugebauer z Opatowa do Grodziska.

— * Ks. wikaryusz Sołtysiński z Kobylina odprowa­
dzony został tych dni do więzienia sądu powiatowego w Ko-

źminie dla odsiedzenia jednomiesięcznój kary, na jaką za prze­
stąpienie ustaw majowych skazany został. — Ks. wikaryusz 
Grześkiewioz z Niepartu w dekanacie jutrosisńkim, który z 
tego samego powodu odsiadywał czterotygodniową karę w wię­
zieniu sądu powiatowego w Rawiczu, wypuszczony został w 
tych dniach na wolność. — Ks. wikaryusza Steffena z Sobo­
ty, odsiadującego w tutejszóm więzieniu karę, skazano znowu 
za wykroczenie przeciw ustawom majowym na jednotygodniowe 
więzienie.

— * Złote wesele. Dziś w Niepruszewie pod Bukiem 
obchodzą złote wesele państwo Stanisław Radojewski, były 
profesor i rektor szkoły w Wschowie, z małżonką swą Amelią.

— * W miejsce deputowanego powiatowego p. rzeczni­
ka Klemma, przeniosienego do Poznania, obrany został na 
posiedzeniu reprezentantów miasta Grodziska z dnia 2 bm. radzca 
miejski p. dr. Borchard deputowanym powiatowym.

— * Sprzedaż przez publiczną licytacyą rzeczy zafanto- 
wanych ks. biskupowi chełmińskiemu, jak donosi Gazeta To­
ruńska, odbyła się w dniu 3 bm. Kupujących było mało, to 
tóż zapewnie nie osiągnięto wartości sprzedanych przedmiotów ; 
czy zaś osiągnięto sumę grzywien, na jaką ks. biskupa skazano 
— nie wiadomo.

— ¥ Kreisblatt powiatu toruńskiego nie podaje, jak pisze 
Gaz. Tor., rozporządzeń władz w języku polskim, następują­
ce jednak zamieszcza po niemiecku i po polsku. Że je ogło­
szono w Kreisblacie toruńskim, tłumaczy się niezawodnie 
tém, że część powiatu toruńskiego należy do archidyecezyi gnie­
źnieńskiej. Oto rozporządzenie, które co do litery tu powtarza­
my za Kreisblatem lako próbkę stylu, gramatyki itd.

„Obwieszczenie.
Nro. 592/1 O. P.

Pan minister spp. duchownych i oświecenia przeznaczył, 
zwolniwszy poprzednio Cbrabiego Ledochowskiego przez mu 7 
Maja rb. wręczny wyrok królewskiego sądu dla spraw kościel­
nych z 15 Kwietnia rb. jak Arcybiskupa Gnieznia i Poznania z 
urzędu, przez co stolica zlączonyck Arcybiskupstw w Gniezna 
i Poznania zwolnioną zastała, arcybiskupia kapituła w Gnieźnie 
i Poznaniu jednakowoż pomimo zawezwania w ciasie prawnie 
przeznaczonym administratora dyecezyj nie wybrała, na podsta­
wie §§ 6 i 9 ff. jako tóź § 19 prawa z 20 Maja t. r. o admini- 
stracyi zwolnionych dyecezyj katolickich (Ges. S. S. 135.) kró­
lewskiego radzcę ziemiańskiego Nollau w Gnieźnie i królewskie­
go radzcę ziemiańskiego Freiherrn v. Massenbacb w Poznaniu 
jako komisarzy, z których pierwszy w obrębie dyecezyj Gnieźna, 
a ostatni w obrębie dyecezyj Poznania arcbiskupiej stolicy na­
leżący i jój administracei, albo rządzęcemu biskupi podległy ru­
chomy i nieruchomy majątek w zachowanie i administrację 
objąi ma.

Podług § 11 wskazanego sprawa przynoszę to z tém 
nadmienieniem do publicznej wiadomości, iż czynności urzędowa 
powyzéj wymienionych komisarzy z dzisiejszym dniem się 
rozpoczna.

Poznań, dnia 22 Czerwca 1874.
Prezydent główny prowyncyi poznnńśkiój.

Ai ü n t h e r.“
— * Walne zebranie wiedeńskiegi^łtowarzyszenia pol­

skich robotników „Siła“ odbędzie się w niedzielę dnia 19 b. m. 
wieczorem.

— * W Wilnie w tych dniach zawarty został związek 
małżeński pomiędzy p. Adolfem Jełowickim a p. Jadwigą hr. 
Tyszkiewiczówną, córką Michała.

— * P. Kubary, niegdyś wychowanieo szkoły glôwnéj 
warszawskiéj, który wysłany został z Hamburga kosztem pana 
Godefrót na wyspy Oceanu Spokojnego (Polinezya) celem zgro­
madzenia zbiorów odnoszących się do historyi naturalnéj, po 
spełnieniu misyi tój ze znajomością rzeczy i powodzeniem, obe­
cnie wraca do Europy. Z podróży téj parę koresp. przed paru 
łaty zamieściliśmy w Dzienniku

— * W trybunale cywilnym w Paryżu sądzoną była 
d. 18 czerwca sprawa między Offenbachem, dyrektorem teatru 
„Ga’eté,“ a p. Deulin de la Mouzette, recenzentem teatralnym 
dziennika „Le Pays.“ P. Mouzette bowiem w No. 28 września 
wspomnianej gizety nazwał Offenbacha żyd m pruskim, szpie­
giem pruskim itl. Strona powodowa żądała zw'rotu kosztów i 
straconych korzyści oraz ogłoszenie wyr >ku sądu w dziesięciu 
dziennikach. P. Carraby, obrońca Offmbaeba, popierał to żą­
danie, chociaż zrzekał się zwrotu straconych korzyści. Ze stro­
ny p. Deulin de la Mouzette występował p. Carré. Sąd skazał 
autora obelżywego artykułu na zapłacenie kosztów procesu i 
ogłoszenie wyroku w dzienniku „Pays“ tudzież w dwóch in­
nych gazetach.

_ * Wyprawa po skarby. Dzienniki nowojorkskie do­
noszą, że kilku tamecznych kapitalistów wynajęło okręt mający 
się ndać na wyspę Cocos oelem odszukania skarbu zakopanego 
tamże przed czterdziestu laty. Historya skarbu tego jest nastę­
pująca: W roku 1835 wybuchła wojna między Chili a Peruwią. 
Kapitały w gotówce i wielkie skarby własnością Peruwii będące, 
zamknięte zostały w jednym z fortów peruwiańskich. Gdy for­
towi temu groziło wielkie niebezpieczeństwo ze strony nieprzy­
jaciela, komendant skarby powierzone jego pieczy kazał prze­
nieść na okręt „Mary-Deet,“ stojący w pobliżu naaotwicy; lecz 
zaledwie złożono je na okręcie, załoga puściła się na morze nie 
czekając na swego komendanta, który pozostał na lądzie. Pier­
wszą ziemią jaką tenże okręt napotkał, była wyspa Cocos, le­
żąca w środkowym punkcie Oceanu Spok jjnego, na téj tóż wy­
spie po przybyciu skarb zakopano. Rzejz szczególna, że wkró­
tce potem załoga tego okrętu zmuszona okolicznościami wylą­
dowała w Peruwii i została natychmiast aresztowaną. Z jedenastu 
ludzi składających ją ośmiu zaraz rozstrzelano, trzem pozosta­
łym darowano życie pod warunkiem, że wskażą miejsoe gdzie 
ukryli miliony peruwiańskie; ei wskazali wyspy Gallipagos do­
kąd ięh zawieziono na tymże samym okręcie „Mary-Deet.“ Jeden 
z trzech przewodników umarł w drodze, dwóch pozostałych 
zdołało ujść wpław i dostać się na statek należący do trudnią­
cych się połowem wielorybów; następnie udali się do San-Fran- 
ciseo. Peruwianie zostawszy bez przewodników, napróżno czy­
nili poszukiwania i wrócili z ni/zém; tych to skarbów dziś szu­
kać wybierają się Amerykanie.

— * Mściciel Sedanu. Dzienniki francuzkie opowiadają, 
że dnia 25 bm. około godz. 6 z wieczora, w pałacu prezydenta 
Mac-Mahona zjawił się miody, około 20 lat liczący mężczyzna, 
przyzwoicie ubrany, i natarczywie domagał się u służby pałaco- 
wéj, ażeby go zaprowadziła na pokoje audenconyalne. Gdy zwró­
cono uwagę jego na okoliczność, że tylko na wniesioną pisemnie 
prośbę uzyskać można posłuchanie u prezydenta, odpowiedział : 
„Ja jednakże muszę widzieć się z marszałkiem ! Bądź co bądź 
muszę, gdyż mam udzielić rady, jak ratować Francyą. Jestem 
mścicielem Sedanu! Teraz mię znacie, co? Biada wam, jeżeli 
mię uie przypuścicie natychmiast do marszałka!“ — Po tém 
przemówieniu nieznajomy przebojem chciał wejść na pokoje i 
wszczął się zgiełk w pałaou prezydentury, który skończył się 
pizyaresztowaniem młodego człowieka. Pokazało się wnet, że 
jest to obłąkany urzędnik telegraficzny, pochodząoy z znacznéj, 
lecz podupadtój rodziny francuzkiéj.

— * Pani Georg Sand ukończyła właśnie nowy pięcio­
aktowy dramat dla Théâtre français. Feletonista dziennika 
Monde iii ustrè prawi cuda o umysłowój rzi źkości siedmdzie- 
siçcioletniéj autorki. Przybywszy niedawno za interesa ui do Pa­
ryża, spędziła dzień w sposób następujący: o 8 godzinie rano 
poszła na przechadzkę do lasku bukńskiego, o i(J wróciła do 
miasta i udała się do księgarza Lévy, z którym miała różue 
sprawy do załatwienia; o godzinie 12 jadła śniadanie u Ledoye- 
na na polach elizejskich, o 1 pospieszyła na wystawę obrazów, 
gdzie zabawiła do 3 a spędziwszy tyleż czasu na wystawie u- 
rządzonój na korzyść Alzaczyków i Lotaryngczyków, o 7 jadła 
n Magnyego w Quartier latin, o 8 podążyła do teatru Châtelet 
na Dwie wdowy Dannery’ego aol z rana powróciła — pie­
chotą do swego mieszkania.

— * Na wagę zfota. W dziennikach amerykańskich 
znajdujemy następujące opowiadanie, godne w istocie, ażeby 
librcciście jakiemu posłużyło za osnowę operetki. W Nowym 
Orleanie kupiec pewien nazwiskiem Bishoff miał córkę 17-letnią, 
Idę. Kochał się w niéj z wzajemnością subjekt jego, Jo in 
Brown, młodzieniec przyzwoity lecz ubogi. Przed rokiem Brown 
oświadczył się ojcu panny, który jednak w obec świadków zbył 
go słowami: „Dam panu córkę wtedy tylko, jeśli będziesz miał 
tyle złota, ile ona waży.“ Brown wziął pryncypała za słowo i 
prosił o pisemne przyrzeczenie tego, które tóż dumny kupieo, 
pewny, iż ubogi subjekt nigdy tyle złota nie zbierze, wystawił 
mu po wszelkiej formie. Z dokumentem tym w kieszeni udał 
się Browu do Kalifornii i przystąpił do spółki kopaczy złota. 
Zrazu nie sprzyjało mu szozęście, przez kilka miesięcy nie zna­
lazł ani okruszyny złota, nie tracił wszakże nadziei i ciągle 
utrzymywał korespoudencyą z Idą dodając jój otuchy, że spełni 
kiedyś warunek ojoowski. Panna potajemnie dała się zważyć i 
doniosła mu cyfrę swéj wagi, która, jak Brown obliczył, wyno- 
siia w zlocie 36,o00 dolarów. Nagle wytrwały koohanek zna­
lazł żyłę złota wartości 20,000 dolarów, wygrał tóż jednocześnie 
1000 dolarów. Ojcieo Idy dowiedziawszy się o tém, zapewnił 
córkę, iż nie myśli łamać słowa, ale tóż nie opuści ani dolara z 
pierwotnego warunku. Rozchodziło się więc jeszcze o kilkana­
ście tysięcy dolarów. Wtedy Ida, ażeby ułatwić kochankowi 
spełnienie warunku, zaczęła ile możności odmawiać sobie po­
karmów, by tym sposobem stracić na wadze. W krótkim już 
czasie doniosła Brownowi, że potrzebuje mieć o 2300 dolarów 
mniéj niż myślał. Tenże odpisał z prośbą, ażeby broń Boże 
nie dręczyła się niepotrzebnie głodem, gdyż szczęście służy mu 
stale, jakoż wnet potem przyjechał do Nowego Orleanu z 40,000 
dolarów w kieszeni. Teraz ojcieo panny dał ją zważyć, przy-

czem pokazało się, że narzeczony potrzebuje mieć tylko 30,000 
dolarów, t. j. o czwartą część mpiej, niż miał już rzeczywiście. 
Do tój sumy dołożył kupieo 30,000 dolarów posagu i szczęśliwa 
para w ostatnich dniach odbyła wesele. Nowa firma „Bishoff 
& Brown“ przyjęła za godło „Sprawiedliwą wagę.“

— ’• Kalendarz. Jutro w środę dnia 8 lipca Elżbiety 
król.; w kalendarzu słowiańskim Chwalimira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 8 lipca 1343 ustąpienie niektórych ziem Krzyżakom. 
— 1414 Władysław Jagiełło“staje pod Wolborzem przeciw Krzy­
żakom. — 1709 bitwa pod Pultawą otwiera drogę do Polski 
Augustowi II.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Padernborn, 7 lipca. Sąd apelacyjny 
zażądał od sądu pierwszej instancyi akt, do­
tyczących protestu biskupa Martina przeciw za­
płaceniu zań 400 tal. kary przez pewnego oby­
watela. W dniu dzisiejszym rozstrzygać będzie 
sąd apelacyjny w tej sprawie.

Król ewiec, 7 lipca. Z powodu oporu 
ze strony ludzi służebnych i parobków przeciw 
naczelnikom obwodowym (Amtsvorsteher), za­
szły w dniu wczorajszym w Quednau takie roz­
ruchy, że zawezwano na pomoc wojsko i are­
sztowano 100 osób.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr 27 i zawiera: Walne

Zebranie Kółek rolniczych włościańskich. — Sprzęt zielo- 
nśj paszy. — Orka parowa i próby kosiarek na wystawie w 
Bremie. — Wystawa toruńska w 1874 r. V. — Koresponden- 
cye rólnicze. Z pod Myszój Wieży. — Z Warszowic. — Wia­
domości rólnicze: Próba żniwiarek w Żabikowie. — Urlopy 
żołnierzom na żniwa. — Wystawa rólniczo-przemysłowa w War­
szawie. — Towarzystwo Osad rolnych i Przytułków rzemieślni­
czych dla małoletnich przestępców w Krö’estwie Polskióm. _
Szkoła koszyezarska. — Towarzystwo zaliczkowe dla rólnictwa 
i przemysłu rólniozego we Lwowie. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — Kalendarz subhastaeyjny. — Dział pytań i odpo­
wiedzi. — Ogłoszenia.

- — Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego a drukiem
J. I. Kraszewskiego (dr. W. Dębiński) wyszedł świeżo poszyt 1 
tomu drugiego Historyi powszechnśj konia przez Marya- 
na hr. Czapskiego. Sprawę z wydanego dotąd tomu pierwsze­
go dzieła tego daliśmy już czytelnikom naszym przed czasem 
niedawuym — z dalszych tomów nie omieszkamy podać po 
wyjściu.

— Przewodnika naukowego i literackiego wyszedł roku
II tomu II zeszyt I na miesiąc lipiec i zawiera: Oblężenie Zba­
raża i bitwa pod Zborowem przez dr. Ludwika Kubalę. — O 
pracy kobiet ze stanowiska ekonomicznego przez dr. Leona Bi­
lińskiego (dokończenie). — Tynecya ks. St. Szczygielskiego, 
przez dr. W. Kętrzyńskiego. — Zjazd monarchów w Łucku, przez 
Antoniego Prochaskę (dokończenie). — Kilka uwag w sprawie 
kodeksów dyplomatycznych przez dr. Michała Bobrzyńskiego.
— Odpowiedź na „Kilka uwag“ p. M. Bobrzyńskiego; przez L.
— e. — O Herburtach w XIII i XIV wieku, przez Kaz. hr. Sta­
dnickiego. — Przegląd krytyczny: dr. K. Benoniego Rys geografii 
i hi, tory i powszechnej, tom I. Świat starożytny. Recenzya 
przez A. D.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 339 
i zawiera: Kronika tygodniowa. — Głos Franciszka Maternickie- 
go na rocznśm posiedzeniu Osad rolnych. — Wykopaliska tro­
jańskie (z 2 drzeworytami). — Most chiński w Carskióm siole 
(drzeworyt). — Adolf Quetelet (z drzeworytem). —Przegląd po­
lityki zagranieznój. — Korespondencya ze Lwowa. — Karta ty­
tułowa księgi wizyt biblioteki jagiellońskiśj (drzeworyt). — 
Szachy. — Rebus. Ustęp z pamiętnika podróży po wschodzie 
(dokończenie). — Białe i czerwone róże (z drzeworytem). — 
Wystawa maełin i narzędzi rólniczych (z drzeworytem). — Kro­
nika zagraniczna. — Literatura poetyczna w Stanach Zjednoczo­
nych (dokończenie). — Kraj i ludzie podzwrotnikowój Amery­
ki (dokończenie). — Mieszkańcy środkowój Afryki. — Mercy 
Merrick (dokończenie). — Spis rzeczy.

— Gazety sądowej warszawskiej wyszedł z druku nr. 
26 i zawiera: Od redakcyi. — W kwestyi ostrzeżeń hipotecznych 
co do należności osobistych. — Kronika cywilna. Kwestya urzą­
dzenia hipoteki osady włościańskiój. — Sądownictwo Gminne. 
Z gminy Czarkowy. — Kronika zagraniczna. Sprawa adwokata 
dr. Wacława vyyrobka oskarżonego o zbrodnią przeniewierzenia 
się. — Korespondencya Gazety Sądowój z Londynu. — Wiado­
mości bieżące krajowe. Trzecie doroczne posiedzenie Komitetu 
Towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych. Kary 
za umyślne skaleczenie się w celu uwolnienia się od służby 
wojskowój. — Wiadomości bieżące zagraniozne. Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa prawnego lwowskiego. — Przewodnik Są­
dowy. Sprzedaże sądowe. — Don esienia.

— Związku wyszedł z druku No. 20 i zawiera: Rachun­
kowość w Stowarzyszeniach zaliozkowych. — Ruch stowarzyszeń.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Enge- 
ström z Drezna, panie Sokolnicka z Pigłowic, Broekere z 
Nowój wsi, Kamińska i Chodkiewicz z Królestwa Polskiego, 
Bielicki z Marncikowa, Gdibersuch, Gerechter i dr. Kasiń­
ski z Wrocławia, Holzer z Torunia, Duszyoki z Wągrówca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Siegmann z Hamburga, Mi- 
niewski z Lipska, Bürgermeister z Szczecina, Dzieszyński z 
Warszawy, Sądkiewicz z Krakowa, Płachecki z Słupów, 
Gozdeoki z Królestwa Polskiego.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia I czerwca 1S9< r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 56'Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. ranog. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39jPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. II m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. : 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4m.i 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. ! 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. I

Kclój Marchijsko-Poznańska 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 5m. 35 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m. 6

Koléj Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska,

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.jPoc. mięs, o godz. lim. 30 z rana
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)IPoc. osob. ogodz. 4m. lO.p. poł.
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.JPoc. mięs, o godz. 8 m. —' wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

GOSPODARSTWA, HANDEL I PRZEMYŚL.
* łląkn. Berlin, 6 lipca. Pszenna No. 0 lił-A 

tal. nr. 0 i 1 10J-A tal., rżana nr. 0. 9g--{ talar., nr. 0. 9^-8^- 
talarów.



Giełda pozitangka, 7 lipoa.
Zyto: cena wypowiedziało» 58}, na lipiec 58}, lipieo-sier­

pień 57}, sierpień-wrzesień 56, — wrzesień-październik 56, na 
jesień 56, październik-listopad —

Wyp, 500 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 25 na lipiec 25-,% 

sierpień 25’/«, — wrzesień 24}}, październik 23}, listopad 21}, 
grudzień 20}.

Wypowiedziano — litrów.

Giełda berlińska, 6 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-93 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta —tal. z dworca pł.; — na lipiec 83-}, li­
piec-sierpień 79}-80-}, sierpień-wrzesień —, wrz.-paźdz. 76}-76 
talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 58-71} tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 56-58 talar, ze statku i dworca, krajowe 
69-71 talarów z dworca płacono; — na lipieo 57}-}-}, li­
piec-sierpień 55}-56, sierpień-wrzesień—, wrzes.-paźdz. 55}-56 tal. 
płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski 69-72}, galicyjski —, pomorski 69-72}, 
wschodnio i zachodnio-pruski 58-69 taj. z dworca płac.; na 
na lipieo 62}, — lipiec-sierpień 58}, wrzesień-październik 54}-§ 
tal. płac.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na pa­
szę 63—66 talarów.

jer 1000 kilo — taL i
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100] kilo w miejsou 19} tal. bez 

beczki, 19} tal. z beczką, — na czerwiec-lipieo i lipieo-sierpień
19- ̂ -, sierpień-wrzesień 19}, wrzesień-październik 20^-}-} tal. 
płacono.

Olei lniany per 100 kilo w miejseu 22} tal.
Oló] skalny per 100 kilo w miejsou 8} tal.
Okowita per 100 kilo a 100%—=10,000% w miejscu 

bez beczki 26 tal. do 26 tal. 5 sbr. płac., na ozerwieo-lipieo i 
lipiec-sferpień 25 tal. 29-20-21 sbr., — sierpień-wrzesień 25 tal.
20- 11 sbr., wrzes.-paźdz. 23 tal. 28-19 sbr. pi.

Giełda wrocławska, 6 lipca.
Żyto: per 1000 kilo bez zmiany, na lipiec 61}-61,

lipiec-sierpień 58} — wrzesień-paźd. 56} p. — paźdz.-listop. 55} 
tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 61} żąd., lipiec-sierpień 55} tal. 

wrzesień-październik 52-51} tal. — październik-listopad — tal. 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień —■ 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo spok.; wmiejsou 19} tal. 

żądano; — na lipiec, lipiec-sierp. i sierpień-wrzesień 19} żąd. 
wrzesień-październik 19} tal. żąd.

Okowita za 100 litrów słabiój; w miejseu 25} tal. 
żądano, 25 płacono; — na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-

wrzesień 25-#, wrzesień-październik 23#-} tal., — październik 
' ~.................... idz’listopad 2l},"listopad-grudzień 21} tal, jdaoono,

so
■3^ 

o • 
’S CL £ O 
OTS

&î

Na targu

Pszenioa biała 
„ żółta

Żyto . . 
Jęczmień 
Owies 
Grooh .

, Rzep . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
9 6 _ 9 _ _ 8 16" —
9 — — 8 27 6 8 15 —
7 10 _ 7 — 6 10 —
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 25 — 6 15 — 6 5 —
6 15 — 6 5 — 5 27 6

— — — —
— —

Miirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 7 lipca.)

SBCXECINÜ, 7 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszenioa: słabo 
na lipiec 82} 
na lipiec-sierpień 81} 
na wrz.-paźdz. 75

Olój rzep.: spok. 
na lipiec 18}

9}na jesień 19
Okowita: slaboj

Żyto: słabo 
-na lipiec 55 
na lipieo-sierpień 54} 
na wrz.-paźdz. 54}

BERLIN, 7 lipca 1874 
Stan powietrza:

w miejscu 25} 
na lipiec 25} 
na sierpień-wrzesień 25} 
na wreesień-paźdz. 23}

Pszen. słabo 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź.

Żyto słabo 
w miejsou . 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipieo
na lipieo-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kura
początk.

kurs
końcowy

83
75}

25 15

25 5
23 16

Owies: słabo 
na lipieo 
Olój skalny: 
w miejsou 
March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7*|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

kurs
popzątk.

62}

8}
43}

185}
79

kttid
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Sprzedaż konieczna,
Dobra rycerskie Młebalcza, będące 

własnością Boiesł. Hłełczewskiego
ulegające ogólną swą płaszczyzną 323 hekta­
rów lo arów 50 kwadratowych metrów opo­
datkowaniu gruntowemu, wzięte ce do docho­
du czystego 600,10 talarami do podatku grun­
towego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 165 talarami do podatku 
budynkowego, mają być w drodze koniecznej 
sprzedaży (3890)
dnia 2 października 1874 r.

z rana o godzinie 11-tćj 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedane a wyrok co do udzielania lub 
odmówienia przysądzenia po odbytym terminie 
natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość dotyczą­
ce wykazania, które każdemu interesowanemu 
w subhaście złożyć wolno, tudzież inne jakie 
szczegółowe warunki można w biurze 111. 
przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, którzy 
praw własności lub innychbądź realnych, za- 
hipotekowania w księdze wieczystej wymaga­
jących, lecz niezahipotekowanych, na innych 
osobach chcą dochodzić, ażeby je pod uni- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie 
licytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 29 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Busse.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku komandytowego 

Towarzystwa na akcye Biliński, Ćhła- 
powakl, Plater *fc t'ni«p. w Po­
znaniu zameldowali następnie:

1. kupiec Józef Badziejewski w 
miejscu pretensyą 66 tal.;

2. właściciel dóbr rycerskich Kazi­
mierz Chłapowski w Kopasze- 
wie pretensyą z Conto current w ilości 
3760 tal.; (3897)

3. Średnio - niemiecki bank 
kredytowy, filia Berlin, w Berlinie 
pretensyą wekslową w ilości 3000 tal., 
3 tal. 25 sgr. kosztów protestowych i 10 
sgr. prowizyi.

Do rozpoznania tych pretensyi został ter­
min na dzień

5 września 1874 r.
przed południem o godzinie 11. 

przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia.

Poznań, dnia £0 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku jawnej spółki 

handlowej Mnrx Broduttz w Poznaniu 
zameldował następnie kupiec Juliusz 
Bamkohler w Berlinie pretensyą wekslo­
wą w ilości 34 tal. 27 sgr. 6 fen. i 7 talarów 
11 sgr. wyłożonych kosztów sądowych.

Do rozpoznania pretensyi tej zóstal termin
na dzień 7 września 1874

przed południem o godz. 11-tćj 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo­
wali, uwiadamia. (3895)

Poznań, dnia 15 czerwca 1874.
Król, sąd powiat. Wydział I.

WEZWANIE.
W konkursie do majątku księgarza M»- 

xlmiliana Jagielskiego pod firmą 
IW. Jagielski w Poznaniu został do za­
meldowania pretensyi wierzycieli konkurso­
wych jeszcze drugi termin aż do 18 sier­
pnia r. h. włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (3896)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dnia 13 czerwca r. b. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień 5 września 18Î4 r. przed 
poł.jo godzinie 11 przed komisarzem konkur 
su w biurze konkursowém wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
czników Mehring i Mützeljako też radzcę 
sprawiedliwości Le Viseur w miejscu.

Poznań, dnia 30 czerwca 1874 r.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział I-szy.

Obwieszczenie.
Subhastacya dóbr rycerskich liló- 

dliszewlio i wyznaczony na dzień 
Mi października rb. termin li­
cytacyjny i publikacyjny znoszą się.

Gniezno, dnia 30 czerwca 1874.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny. 
_______________ Bnsse. _______(3892)

Przy tutejszej syinultannej szkole 
prywatnej dla chłopców przygo­
towującej aż do tercyi gimnazyaluej włącznie 
jest od dnia 1 października r. b. udotowana 
pensyą roczną sześciu set talarów posada

trzeciego literata
(filologa lub matematyka) do obsadzenia. 
Kwalifikujący kandydaci zechcą przy dołącze­
niu swych świadectw zgłosić się do podpisa­
nego dozoru szkólnego. (3891)

Lubawa [Loebau] Zachodnie Prusy, 
4 lipca 1874.

Dozór szkolny.
Obuch.ANONSY

do wszystkich pism tutejszych 
i zagranicznych przyjmuje

CeDtralue
biuro rekomendacyjne.

Poznań, M odna ni. 52|1
(naprzeciw szkoły Ludwiki)

OBWIESZCZENIE.
Prócz wymienionych w obwieszczeniu 

naszem z dnia 12 mb. papierów waloro­
wych będzie tutejsza główna kasa miej­
ska dawała jeszcze pożyczki na:

1) owe efekta, akcye kolejowe zakłado­
we i z prawem pierwszeństwa jako też 
papiery komunalne, na które i bank 
królewski daje pożyczki;

2) z zagranicznych papierów walorowych:
a) na hondy Zjednoczonych stanów a-

merykańskich, (3730)
b) rosyjsko-angielską pożyczkę,
c) polskie listy zastawne i likwida­

cyjne,
na pierwsze 10 % niżej wartości kursowej 
za 4% na rok a na ostatnie 20% niżej war­
tości kursowej za 5 % na rok, lecz nie ni­
żej trzech miesięcy.

Codzienne spłaty ze strony dłużników 
nie dozwolone.

Poznań, 22 czerwca 1874.
Miejska deputacya zawia- 

dewcza pożyczki.
Potrzebujący guwernerów lub 

guwernantek z dyplomami lub 
bez takowych, bon do dzieci Pa­
ryżanek lub Angielek raczą się zgłosić 
franco do pani (44)

Zaleskiej w Paryżu,
rue Brochant, 11. Batignolles.

Adres zdatnego

destylatora,
kawalera, wskaże (3784)

Centralne biuro reko­
mendacyjne i anonsów

Kazim. Neumana,
Wodna ulica 52|1

(naprzeciw szkoły Ludwiki).
Narożnik Wodnej i Jezuickiej ul. na 2 piętrze są

2 pomieszkania
składające się z 4 i 3 pokoi, kuchni etc. od 
1 października r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. 5 Kun- 
kel jun. (3851)

Jezuicka ulica Nr. 9 jest

pomieszkanie,
dwa pokoje kuchnia e. t. c. na pic-r- 
wszem piętrze do wynajęcia. (3835)

Mieszkanie 5Ka$ue« od i
października przy Wrocławskiej ul. 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u właściciela 
domu przy Strzeleckiej ul.2. (3769)

Pomieszkania
wielkie i małe są do wynajęcia Dłu­
ga ulica Nr. 4 przy Parku. (3900)

50 ciekawycłi 
fotografii

(każda inna) dostawia frauko za nadesłaniem 
lub zaliczką 2 tylko talarów Ferdynand 
Matzeratb w Lipsku. (3733)

5 tal. nagrody
oddawcy zabłąkanego w sobotę

czarnego wyżła
wabiącego się „Hektor“.

Oddać przy Starym Ryn­
ku Nr. 50. (3899)

Szanownej Publiczności polecam

chleb okrągły, polski,
dobrze wypieczony i dobrćj wagi po 
dostępnćj cenie. (3628)

Antoni Słaboszewski,
Piekary Nr. 19. Chlebowa jatka Nr. 28.

iały syrop 
piersiowy

A. W. Mayer’« w Wro­
cławiu fabryki, za wyborną 
skutecznością którego przemawia 
tysiące świadectw, wystawionych 

przez osoby każdego stanu, jest zawsze pra­
wdziwy w zapasie w Poznaniu u
Izydora Busch, Sapieżyński plac 2.
Br. Krayn, Wroniecka ulica 1. 52
Krug & Fabricius, Wrocł. ul. 10.
j. n r............ ... ■Leitgeber» W. Garbary 16.

Amerykańskie oryginalne
Kirby żniwiarki do zboża.

Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.
Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLU6, Białośliwie.
_______ Katalogi franko i bezpłatnie.

Krowy, jałowicei zda-

tne do rozpłodu buliaje 

holend.ioldenburgskićj rasy
ma Dominium

Mikoszki pod Kościanem
do sprzedania. (3894)

Szanownej Publiczności miejsco- 
wćj i zamiejscowej polecam się

jako akuszerka
i proszę o łaskawe względy.

M. Biittncr,
Poznań. W. Garbary Nr. 41, 

narożnik Grobli. (3844)

Bydgoski targ na konie 
zbytkowc i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

fiiomatct.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj­
no wa, Groscbke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy­

cji Dziennika Poznańskiego.

Dobra Bogumiłów
w Królestwie Polskićin, 7 mil od Ka­
lisza, 5 wiorst od Sieradza. — rozle­
głości 990 mórg miary uowo-polskićj. 
Grunta pszenne, łąki bardzo dobre, 
budynki murowane, są zaraz do sprze- 

ania. (3869)
Bliższych wiadomośćci bez pośre­

dnictwa osób trzecich, udzieli Fili­
pina Bielska, w Bogumiło­
wie pod Sieradzem.

Do ¡luminacyi?
pochodowe I ha! »no­
we latarnie, pochodni« 
1 halony napowietrzn«
poleca jak najtaniej (3776)

C. W. Kołilschiitter
Wrocławska ulica 3.

Dohi*a wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko 
rzystnego nabycia (3888)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

o
Oo
o
8
oo

Miasto Strzelno.
Sprzedaż domu.

Moją przy Rynku poło­
żoną nieruchomość, 
gdzie od lat 25 prowadzi się 
oberża i handel towarów 

łokciowych, zamierzam sprze-1 
dać pod korzystnemi wa-

g runkami, ponieważ osiedli- 
łem się w Berlinie. Kram 

<2* do handlu łokciowego zaraz 
O objętym być może. Celem ( 
o przyjęcia ofert będę w 

Strzelnie obecnym dnia 15 
S lipca r. b. <3828)

9 Mendel Cohn,
Berlin.

g 14/15 Griinstrasse 14/15. ej

y
młyna, Polak, biegły w niern., wolny# 
wojskowości, poszukuje miejsca zaraz lub # 
1 października rb. Zawiadywał dotąd zna 
komitemi fabrykami z chlubą. Bliższej W 
domości na fr. zapytania pod adresem: Pi 
Kurczewski, nauczyciel, Niem. Przysiek»i 
Kościan. (3898)

Rządzca gospodarczy
żonaty, poszukuje od św. Jana posady. Aurę 
wskaże Adm. Ilz. Poz. pod Nr. Sil'-'

Człowiek 39 letni, rozmaitemi dóbr# 
zarządzający postępowo lat 14, wszechstro#; 
znajomości a najlepszych rekomendacyi, s® 
ka posady każdego czasu jako adminl 
strator, rządze«, leśniczy kl 
kasjer. W ladomości w admimstraci 
Dziennika pod Nr. 3798.

Rządzca gospodarczy
kawaler, z dobremi świadectwami, poszukuj 
zaraz posady. Bliższych wiadomości udziel 
może księgarnia Tytusa Baszkie”! 
cza w Poznaniu przy Wodnej ulicy Nr.« 
________________________ (3898)

Gospodyni
na w praktyce, która zarazem gotować potrą 
na pański stół, poszukuje miejsca, któreb 
zaraz lub też od 1 sierpnia przyjąć mog» 
Łaskawe oferty uprasza się przysłać pad I1 
terami C. W. poste restauteJBf® 
nowo pod Grodziskiem-

K.nrs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej.

Berlin, 6 lipca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prnsk. poż. akonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito
dito
dito

List .zast. pozn. 
dito dito szląs

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

II scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

S

4
a

3}
4 
4}
5 
4 
3} 
4 
4 
3}
4 
4}
5 
4 
4} 
4 
4 
4

I— P- 
106 p. 
iOO p. 
94 p. 
127 p.

88} p. 
98} p.
103} p.
— P1- 
95} p.
— P
— pi-
— P- 
86} p. 
97} Ż. 
101} p. 
106} p. 
97 p. 
101} p.
99
99}
99,

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank ,4
Berliński bank (stare) ¡4 
t^dito dito (nowe) 4
Eerlińs. stowarz. bank. 15 

dito dito kasoweU
Berlins, bank lombard.¡5 

roelaw. bank dyskon.]4
. !.. Ü..I

81} p. 
— P- 
~ P
83 ż. 
274} p. 
30 p. 
78} p.

Wrocł. prow. weksl.
dito wekslowy 

■entr. bank budowl. 
’antr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski 1 ank kredyt, 
Kvile:kiego Sp. bank]5 
Meiuigski bank kredyt? 4 
Austryack.zaklad.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowincyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

1} p.
0} ż. 
2} p.

99} p.
80 pł.
155} p.
1*7} U.
67 p.
100 p.
l33|-4-2} p.
82 p.
7I ż 
t6 p.
I10} p.
178 p.

81} pl.
1105} ż.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

91
90}
351
87} 'p 
123} 
68 ż,
60} p 
62} p
— ż. 
25} p

Akcye zakładowe I obligacje kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska ¡4 
Beijlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska 4

186}

B zesko-grajewska
ialioyjska Karola Lud.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolój Rudolfa 
Harchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolśj pań. 
Au3tr. półn. zaohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyj’ska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warsza wsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
3alls.-żur.-gub. z pr. p. 
Harchijsko-pozn. z pr. p.

31 p.
U4}-} p. 
31} pł. 
69} p.
39¡ ż. 
159} p 
144} p. 
l87}-6} p 
98}-7} p. 
80-78} p.

38} p. 
L17} p. 
42} p. 
102} p. 
101} p.
- P- 
36} p.
27 p. 
52} p. 
73 p.

Renta franouzka
Run uńska pożyczka

5 96} p.
8 I- P-

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Pranouskie noty bank. 
Dyskontp wekslowe

dito lombardowe

Szt.
1
1
1

5. 12} p.
5 16 p.
1 11# p. 
-------żąd,
— Dl.
90# p. 
931%, p).
— P
4
5

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
W3ohod.-niem. bańk 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4 48 p.
4 — P-
5 63 p.
4 — P-

4 — P-
5 72 p.
5 17 p.
5 131 ź.
4 104 ż.
4 - ż.

dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
lumuńska kol. akc. z.

Warsza wsko-byt 
Warszawsko-wie

g.ak.z. 
Lak. z.

— ż. 
192 p.
— P-

84 p. 
44) p.
— p. 

p.
84 ź.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 7 lipca.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne papiery, 
renta sreb.
papier.
loi.osy z 1854. 4
losy z 1858 fr.
losy z 1860 5
losy z 1864 fr.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 5 

Rosyjsk.pols. obligaoye 4 
skarbowe

?ols. listy zast. III em. 4 
dito nowe 6 
dito likwidaoyin. 4

1881

68}-}-} p. 
63} pł. 
100 p. 
107 p. 
103} p. 
90} p. 
151} p. 
148| p. 

86} p.

80} pj
68¿ p.

Listy rentowe i zastawne.

Rozn. listy zastawne 
Sowę listy zastawne 
jisty rentowe pozn. 
Rrowinc. obligaoye 
Rowiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97} ż. 
95} ż. 
94} ż 
101 i ź. 
100} ż. 
98 ż.
— ż. 
100} ż.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.
80} p. Ameryk, pożycz. 1882 6 97} p. Beri, stowarz. bank. 4 1¡447} p. dito nowa 5 99} p dito dysk, komand. 5 1

i 80 ż.
1166 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

4
3
3

■
■

98 ż.
105} p.
101 p.
122} ż. §
92} ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 4 84 ż.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marchij. akc. z 4 90 ż.
Halsko-żóraw.-gub. ak.iz 4 33 ż.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marchijsko-pozn. ako. z. 4 39} p.
Dołno-szl.-march. akc. z. 4 — P-
Górnoazl. lit. A i C. ak. z. 3 i 158 ź.

Arner. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akoye tytun. 6
dito obligaoye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna
Ü

Pois. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

5
5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

100 ż
— i. 
64 p.
— ź.
— P-
90} ż. 
62 I).
66} ż. 
67} ż. 
89 p.

— P
93} p^

Akcye przemysłowe.

dito lit. B. ako. z. 
Wach. prus. poi. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grąjew. ako. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z.

- P.
- ż.

101 p. 
107P’ż.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Peldsehloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

56 ź. 
90 ż.

88 ż.
pl. 

126 p.
p. 
ż 
p. 

P-

PrrkjcRj i Mafcfedełs dnsk&nw J. L Kraszewskiego (Dr. W- łźbićgki) w Pomaia,
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